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Rewizja traktatów
Zwyoięstwo Hitlera wywołało za­

męt i nawet popłoch w kierowniczych 
kołach niektórych krajów. Świadec­
twem tego popłochu może służyć po­
lityka MacDonalda, premjera Rządu 
angielskiego. Bo tylko w nastroju po­
płochu i paniki mogła powstać zgoda 
MacDonalda na pakt „czterech mo­
carstw".

Pomysł tego paktu wyszedł od 
Mussoliniego, który bardzo sprytnie 
wyzyskał zwycięstwo Hitlera do ce­
lów własnych. Zwycięstwo to niewąk 
pliwie wzmocniło pozycję Mussoli­
niego w Europie i „pakt czterech" 
ma właśnie być wyrazem tego wzmo­
cnienia. Na czem ma polegać ten 
pakt?

Osnową paktu jest rewizja trakta­
tów pokojowych, zawartych po ^yoj- 
nie światowej. Dla Mussoliniego i Hi­
tlera rewizja ta otwiera drogę do roz­
szerzenia granic ich państw. Gdyby 
się udało wciągnąć Francją do paktu, 
toby się osłabiło jej wpływy w Euro­
pie przez poderwanie więzów, łączą­
cych Francją z Polską i „Małą En- 
tentą . W razie wojny Niemiec i 
Włoch z sąsiadami — wojny w da­
nych warunkach nieuniknionej wobec 
planów zaborczych obu tych faszy­
stow skich krajów — Anglja zacho­
wałaby neutralność i nie powtórzyła­
by się historja z r. 1914. A o to tylko 
chodzi Mussoliniemu i Hitlerowi, by 
w razie nowej wojny nie wytworzył 
się przeciw nim taki zwarty blok 
przeciwników, jak w r. 1914 przeciw 
Niemcom i Austro * Węgrom.

Jedynym motywem, pchającym 
MacDonalda w objęcia Mussoliniego 
i Hitlera jest obawa przed nową woj­
ną, jaką gotowi rozpętać właśnie... 
Mussolini i Hitler. MacDonald w nai­
wności swego ducha sądzi, że zapo­
biegnie wojnie, jeżeli zawrze „pakt", 
z tymi, którzy chcą wojny. I za ten 
„pakt" jest gotów zapłaoić rewizją 
traktatów, nie zdając sobie sprawy, 
że płacąc taką ceną, sam prowadzi 
do wojny, żadne bowiem państwo, 
którego kosztem odbywa się „rewi­
zja", nie odda dobrowolnie piędzi 
ziem i

Ta obawa przed wojną wynika 
stąd, że Niemcy hitlerowskie, łamiąc 
Traktat Wersalski, stworzyły już po­
tęgę wojskową, groźną dla pokoju. 
I w obliczu tej potęgi MacDonald ka­
pituluje i godzi się na rewizję trak­
tatów, A przecież istnieje inny spo­
sób zmuszenia Niemiec hitlerowskich 
do zaniechania zbrojeń. Na podstawie 
art. 44 Traktatu Wersalskiego, wciąż 
przecież obowiązującego, mocarstwa 
inają prawo zastosować względem 
Niemiec w razie ich uchybienia prze­
pisom Traktatu sankcje, do wojsko- 
'vych włącznie. Uchybienie takie na­
stąpiło i to bardzo rażące, Rząd hi­
tlerowski bowiem włączył swe bojów­
ki do policji, powiększając jej kadry 
°  blisko 500 tysięcy osób Ale żadne | mocarstw palcem nie ruszyło w o- 
bronie Traktatu.
dawniej, kiedy w Niemczech były 
r2ądy mniej lub więcej demokratycz- 
ne, mocarstwa obstawały twardo, gdy 
s^ło o Niemcy, przy literze Traktatu, 
ni€ pamiętały o własnych zobowiąza- 
Wach traktatowych w sprawie zmniej 
Sz*nia zbrojeń. Dzisiaj te same mo- 
^arstwa, a przedewszystkiem Anglja, 
:dą już same na rozbrojenie, a jedno­
cześnie zamykają oczy na dozbrojenie 
Niemiec Hitlera, będące pogwałce- 
ntem Traktatu.

.Gzyż może być większe . „zaśle­
pienie"?

i>Pakt czterech" nie ma widoków 
ufzeczywistnienia, albowiem Francja 
u ê pójdzie na lep Włoch i nie wy- 
jZ®knie się swoich sojuszników wscho

nich, którzy już energicznie zapro-
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Co się dzieje w Niemczech?
H itlery zm  i „ S ta h lh em “
Kompromis w Brunświku. Nowe zatargi 
gdzieindziej

Przez cały w torek toczyła się w 
Brunświku konferencja w sprawie zlik­
widowania konfliktu pomiędzy hitlerow 
cami a miejscowym „Stahlhelmem" W 
wyniku wieczornych narad z ministrem 
Rzeszy Seldtem, będącym równocześnie 
naczelnym przywódcą „Stahlhelmu", 
wydano komunikat, stw ierdzający peł­
ną aprobatę Rządu Rzeszy dla zarzą­
dzeń wydanych przez brunświck ego 
m inistra spraw wewnętrznych Klagge- 
sa.

Zapowiedziano rówąież wdrożenie 
postępowanie dyscyplinarnego przez 
kierownictwo „Stahlhelmu" przeciw ko 
„winnym" oraz cofnięcie przez min. 
Klaggesa zarządzenia rozwiązującego 
organizację „Stahlhelmu" na terenie 
Brunświku, począwszy od 1 kw ietnia 
b. r.

Późnym wieczorem zaczęto wypusz­
czać z aresztu 1350 aresztowanych człon 
ków „Stahlhelmu" grupami po 50 o- 
sób.

Stu aresztowanych przetransporto­
wano do Wolfenbueltel,

„Vossische Zeitung“ donosi z Kaisers­
lautern o wybuchu konfliktu pomiędzy 
kierownictwem organizacji hitlerows­
kiej a komisarzem pracy, przywódcą 
„Stahlhelmu" Pickiem.

Kom.sarzowi oddziały „szturmowe" 
wzbroniły w stępu do urzędu pracy, do­
póki nie nastąpi wyjaśnienie sprawy je­
go kompetencji.

Również z Oldenburga donoszą o wy 
darzeniach, k tóre w rezultacie spowo­
dowały odbycie specjalnej konferencji 
pomiędzy zastępcą przewodniczącego 
organizacji „Stahlhelmu" a premjerem 
kraju związkowego Roeverem. Po o- 
głoszeniu odpowiedniego oświadczenia
przez kierow nictw o „Stahlhelmu” w 
sprawie nieprzyjmowania elementów le 
wicowych nie przewiduje się już ogło­
szenia rozwiązania tej organizacji w 
Oldenburgu.

W NIEWOLI 
Do jednego z obozów koncentracyj­

nych pod Sztuttgartem przybył w ostat­
nich dniach transport 1.500 więźniów 
politycznych. Więźniowie ci zajęci są 
robotami przy budowie dróg. W chwi­
lach wolnych od pracy odbywają się na 
dziedzińcu obozu koncentracyjnego ćwi 
czenia wojskowe,

REUTZJA W KONSULACIE 
SOWIECKIM.

W Hamburgu policja dokonała rewizji w 
gmachu konsulatu sowieckiego w poszuki- 
waniu posła komunistycznego Dettmanna. 
Rewizja pomieszczeń sowieckiego przedsta­
wicielstwa handlowego nie dała żadnego 
wyniku.

ANTYSEMITYZM URZĘDOWY 
Na zwołanem wczoraj w południe po. 

siedzeniu gabinetu Rzeszy omówił kan­
clerz Hitler obszernie sytuację wewnę­
trzną, kładąc główny nacisk na organi­
zowanie akcji bojkotowej przeciwko Ży­
dom. W przemówieniu swem Hitler pod 
kreślił, że Żydzi muszą zrozumieć, iż 
wojna żydowska przeciwko Niemcom u- 
derzy w pierwszym rzędzie w Żydów 
przebywających w Rzeszy niemieckiej. 
Ruch antysemicki w Niemczech nie jest

Wy n i k  r o k o w a ń
w sprawie zawarcia umowy w przemyśle włókienniczym
Zebranie delegatów zadecyduje o dalszych losach strajku

 ___   rw X

W ciągu dwóch dni toczyły się w 
Min. Pracy i Opieki Społecznej rokowa­
nia z przedstawicielami robotników i z 
przedstawicielami przemysłowców w 
sprawie warunków, na jakich ma zos­
tać zawarta umowa zbiorowa w prze­
myśle włókienniczym.

Wczoraj obrady rozpoczęły się o godz. 
10 rano i trwały z przerwami do godz. 
4-ej po południu.

Przemysłowcy bezwzględnie domaga­
li się OBNIŻKI PROGRESYWNEJ OD 
15% DO 17$. Po długich i burzliwych 
obradach, poszli na pewne ustępstwa, 
wciąż jeszcze jednak istniały poważne 
różnice między stanowiskiem przemy­
słowców, przedstawicieli Rządu i przed 
stawicieli robotników, tak, że dojście do 
porozumienia wydawało się prawie nie­
możliwe.

Przedstawiciele Rządu usiłowali skło­
nić robotników do zawarcia umowy, 
obniżającej płace z r. 1928 o 15%, lecz 
propozycji tej nie przyjęli ani przemy­
słowcy, ani robotnicy. Przedstawiciele 
robotników odrzucali progresywność 
obniżki, i dążyli do tego, by nie była 
ona wyższa, niż w górnictwie.

Po długich naradach przedstawicieli 
Rządu z przemysłowcami, wicemin. 
DUCH wystąpił z propozycją; ABY OB-

NIŻKA OD PŁAC Z R. 1928 WYNOSI­
ŁA: — 12% DLA PRZĘDZALNI WEŁ­
NY CZESANKOWEJ I FARBIARNI; 
14% _  DLA WYKOŃCZALNI; ORAZ 
15$ — DLA POZOSTAŁYCH DZIAŁÓW 
(DOTYCZY TO GŁÓWNIE TKALNI).

Propozycję tę przemysłowcy akcep­
towali, jako ostateczną. Wiceminister 
oświadczył, że jeżeli robotnicy ją odrzu­
cą, nastąpi ROZBICIE ROKOWAŃ.

Przedstawiciele wszystkich związków, 
po długich naradach, gdy nie udało się 
osiągnąć lepszych warunków, oświad­
czyli, że uważają proponowaną obniżkę 
za krzywdzącą dla robotników, nie 
chcąc jednak przyczynić się do rozbicia 
rokowań, gotowi są warunki te zaakcep 
tować, o ile zostaną one przyjęte PRZEZ 
WALNE ZEBRANIE DELEGATÓW 
STRAJKUJĄCYCH FABRYK WŁÓ­
KIENNICZYCH.

Projekt umowy przewiduje, między 
innemi, UZNANIE DELEGATÓW FA-

Upadłość
W idzewskiej M anufaktury

W e w torek Sąd Handlowy w Łodzi 
ogłosił upaołość „t«Vidzewskiej Manu­
faktury".

BRYCZNYCH, oraz gwarantuje, że de­
legat nie może być wydalony, ani prze­
śladowany za spełnianie obowiązków, 
wypływających z jego stanowiska.

Umowa przewiduje również, że za u- 
dział w strajku nie może być nikt w y­
dalony, ani prześladowany.

Dla jasności należy podkreślić, że przy 
obniżeniu płac z r, 1928 o 12 do 15 proc, 
obecne płace większości robotników zo 
staną podwyższone.

Ustalono, że jednocześnie mają się 
rozpocząć rokowania z firmami niezrze- 
szonemi i z przemysłem drobnym, aby 
umowa na powyższych warunkach ob­
jęła cały przemysł (nie dotyczy to okrę­
gów: bielsko - bialskiego i białostockie 
go, ustalono jednak, że w najbliższym 
czasie rozpoczęte zostaną rokowania w 
sprawie umowy zbiorowej dla tych o. 
kręgów).

ruchem sztucznym, lecz wychodzi z ło ­
na samego narodu i pociąga za sobą co­
raz szersze masy.

PRZECIWKO ŻYDOM
Na skutek zarządzenia władz central­

nych wstrzymano na Górnym Śląsku
bojkot sklepów żydowskich. Ruch han­
dlowy w Bytomiu, w Gliwicach, Zabrzu 
i innych miastach śląskich odbywał się 
wczoraj normalnie. Miejscowe organiza­
cje hitlerowskie, kierujące akcją bojko­
tową podporządkowały się w skazów­
kom centrali berlińskiej, k tóra  poleciła 
zaniechać do 1 kw ietnia b. r. akcji lo­
kalnej, ażeby nie osłabiać projektow a­
nej akcji zbiorowej.

W poszczególnych miastach Rzeszy 
doszło wczoraj ponownie do ostrych 
manifestacy.j antyżydowskich. W Zgo- 
rzelicach łużyckich (GorKtz) tłum ob­
iegł gmach sądowy, domagając się usu­
nięcia wszystkich sędziów i adwokatów 
Żydów. Do gmachu wtargnęła bojów­
ka hitlerowska, która wymogła na pre­
zesie sądu zawieszenia rozpraw i „ar es z 
tow ała" wszystkich znajdujących się w 
gmachu Żydów, nie wyłączając sędziów  
i adwokatów. Policja zachowała się po­
dobnie, jak w innych wypadkach bier­
nie, ograniczając się jedynie do usuwa­
nia przeszkód, hamujących normalny 
ruch.

*
PRZEDSTAWICIELE ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH WRÓCILI DO ŁO­
DZI ABY ZŁOŻYĆ SPRAWOZDANIE 
Z PRZEBIEGU ROKOWAŃ W MIN. 
OPIEKI SPOŁ. NA ZEBRANIU DELE­
GATÓW FABRYK, KTÓRE ODBĘDZIE 
SIĘ DZISIAJ W ŁODZI W SALI KINA 
OŚWIATOWEGO.

NAn AZIE STRAJK TRWA W DAL­
SZYM CIĄGU.

W St. Zjednoczonych
POBORY.

Prezydent Roosevelt wydał rozporzą 
dzenie, obniżające pobory urzędników 
państwowych z dn. 1 kwietnia r. b. o 
15 proc. O bn.ika ta obowiązywać bę­
dzie do końca lipca r. b;.

BANKI.
Z Waszyngtonu donoszą, że na zasa­

dzie rozporządzenia urzędu skarbow e­
go St. Zjednoczonych kilkaset banków, 
korzystających dotąd z moratorjum ban 
kowego, podjęło z dniem 29 marca nor­
malne czynności bankowe. Banki te są 
pod specjalną kontrolą. Wydane im po­
zwolenie na podjęcie normalnych czyn­
ności bankowych może być każdej chwi 
li cofnięte.

Banki te, mogą wypłacać tylko pew­
ną część posiadanych depozytów.

Proces inżenierów
ang elskich w Sow ietach

Ambasada sowiecka w Londynie za­
wiadomiła angielskie ministerjum spraw 
zagranicznych, że proces aresztow ar 
nych Inżynierów obywateli angielskich 
rozpocznie się 9 kwietnia b. r. Rozpra­
wa będzie publiczną.

Podczas rozprawy nakręcany będzie 
film dźwiękowy dla przedstawienia prze 
b.egu procesu:

Inżynierowie ci są, jak wiadomo, o- 
skarżeni o świadome uszkodzenie tu r­
bin bardzo cennych w urządzeniach 
technicznych „Dnieprostroju .

Rada Naczelna P.P.S. rozpoczyna swe prace w sobotą 
o godz. 11 r. w sali konferencyjnej domu Z.Z.K. ul. Czerwo­
nego Krzyża 20 w Warszawie

testowały przeoiw „paktowi".
Ale niebezpieczeństwo hitleryzmu 

i faszyzmu włoskiego nie zmniejsza 
się przez to ani o jotę. Niebezpieczeń­
stwa tego nie zażegna się drogą rewi­
zji traktatów. My socjaliści jesteśmy 
zasadniczo za rewizją trakiatów w 
tych punktach, które są naprawdę

niesprawiedliwe i krzywdzą którykol­
wiek z narodów. Ale rewizja taka mo 
że nastąpić tylko na drodze porozu­
mienia między narodami wolnemi, 
między demokracjami zainteresowa­
nych państw, a nie pod naciskiem dy­
ktatury, dla której każde ustępstwo 
stałoby się tylko bodźcem do coraz

to nowych zamysłów i ataków impe­
rialistycznych.

Wcbec faszyzmu mamy jedno tyl­
ko hasło, wysunięte przez wiedeńską 
„Arbeiterzeitung": faszyzm należy o- 
toczyć zewsząd kordonem sanitarnym.

(jmh.)

C. K. W.
Dziś o godz. 10 rano odbędzie się po­

siedzenie CK W. PPS. w lokalu przy nL 
Czerwonego Krzyża 20.

SEKRETARJAT GENERALNY.

Likwidacja strajku
n a  k o p a ln i  „ P i łs u d sk i"

PAT. donosi, że strajk na kopalni 
„Piłsudski" w Jaw orznie został zakoń­
czony.

Jak  się dowiadujemy, zredukow ani 
górnicy mają otrzymać zasiłki z fundu­
szu bezrobocia, oraz deputaty, narówni 
z górnikami, pracującymi. Przem ysłow­
cy zobowiązali się, że po trzech mie­
siącach zredukowani górnicy zostaną
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W  niedzielę 2 Kwietnia
Zgromadzenia młodzieży robotniczej w całym Kraju

Koniec sesji Sejmu i Senatu
W czoraj nastąpiło zamknięcie sesji bud- 

łe to w e j Sejm u i Senatu. Ja k  ju ż  donieśliś­
m y, p . m arszałek Św italski nie uważał za 
stosowne postawić na porządku dziennym  
ostatnich posiedzeń poprawek Senatu do 
budżetu, i uznał, że wobec tego budżet „au­
tom atycznie uważać należy za przy ję ty . — 
Przeciwko takiem u sposobowi załatw iania  
budżetu zaprotestował tow ; Czapiński, pod­
nosząc, że m arszałek nie daje Sejm ow i mo­
żności wypowiedzenia się na plenum  co do 
zm ian poczynionych przez Senat. Trzeba 
dodać, iż w dziejach parlamentaryzm u „po 
majowego“ jes t to pierw szy tego rodza/u w y  
padek. C zy k ry je  się co pod tem i nowemi 
„hockami klockam i" i ewentualnie co one 
kryją?  to m6że dopiero przyszłość poka­
zać.

Przed odczytaniem  orędzia p. Prezydenta  
o zam knięciu sesji w ygłosił 15 minutowe 
przemówienie, p. M arszałek Świtalski, da­
jąc bilans prac Sejm u podczas ostatniej se­
sji. Nie pom inął p. Św italski okazji, aby nie 
w ypow iedzieć paru uszczypliwości pod a- 
dresem  opozycji. N p. niezgłaszanie popra­
w ek do budżetu przez k luby  opozycyjne p. 
m arszałek w y tłu m a izy ł sobie w  sposób pro 
sty, że trudności-istnie ją dla całej Izby i że 
opozycja także nie ma żadnego planu.

Znalazł też pan m arszałek kilka  słów  po­
chw ały dla dwóch ustaw antyrobotniczych  
(o skróceniu urlopów i przedłużeniu czasu 
pracy), mówiąc zaś o w iększości sejmowej, 
zaznaczył, że stała ona na stanowisku, iż 
należy R ządow i w bardzo w ielu dziedzinach  
otw orzyć bramy, przez które mógłby wejść  
bez łamania ustaw. W ynurzenie dosyć cie­
kawe.

Zakończył przemówienie swe p. Switals- 
k i bez sakramentalnego życzenia „W esołych  
Świąt", co zwróciło powszechną uwagę.

Jeszcze przed odczytaniem  w  Sejm ie o- 
rędzla p. P rezydenta o zamknięciu sesji 
Sejm u, p, prem jer P rystor doręczył mar­
sza łkow i Raczkiew iczow i dekret p. P rezy­
denta o zam knięciu ses ji Senatu.

Przebieg posiedzenia
Bez dyskusji uchw alono popraw ki Sena­

tu  do ustaw  o ulgach w spłatach  w ierzy­
telności, o odstąpieniu n iek tórych  aierucho 
mości państwow ych, o odsetkach od w k ła­
dów i  o spłacie zobow iązań obciążających 
gospodarstw a rola*.

FUNDUSZ DROGOWY

D yskusja w yw iązała się d o p ie ro  przy roz­
patryw aniu  popraw ek senackich do ustaw y 
o Funduszu Drogowym. Pos. Staniszkis (Ki. 
Nar.) podkreślił rzadki w ypadek, że Komi­
sja po trzech dniach na żądanie Rządu i 
wbrew własnemu przekonaniu zreasum o­
w ała w łasną uchwałę. M ówca podtrzym u­
je popraw kę Senatu

MOWA POS. TOW. KAZ. DOBRO­
WOLSKIEGO

Mówca socjalistyczny również popie­
ra  popraw kę senacką, k tó ra  częściowo 
naprawiłaby ową krzyw dę projektu rzą 
dowego, k tóry  cały  ciężar utrzym ania 
dróg przerzucił na barki społeczeń­
stwa, jakkolw iek sam Rząd jest w  du­
żej m ierze użytkownikiem  dróg publicz­
nych. Komisja sejmowa uznała głosami 
BBWR. popraw ki Senatu za uzasadnio­
ne, Jedynym  niezadowolonym z tych 
popraw ek był dyrektor Departam entu 
p. Nestorowicz. I w  rezultacie zw ycię­
żyła nie Komisja, lecz p. Nestorowicz. 
To, co przed trzem a dniami Komisja u- 
w ażała za słuszne ,po 3 dniach odw oła­
ła głosami znowu BBWR. i uznała za 
,,bzdury" senackie. Je s t to  jeszcze jeden 
dowód, że Klub BB. nie jest niczem in- 
nem, jak tylko powolnem narzędziem 
w  rękach Rządu.

Izba załatw iła popraw ki Senatu w 
myśl wniosku Komisji.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW 
ZA ROK 1929—30.

Pos. Holyński zreferow ał wniosek o zam ­
knięciu rachunków  za rok  budżetow y 192- 
—30 i o udzielenie Rządow i absolutorjum ' 

Pos. K ornecki (KI. Nar.) podnosi, że w 
zam knięciu rachunków  za omawiany rok 
jest wieie przykładów , jak bardzo Rząd nie 
liczył się z uchwalonym przez Sejm budże­
tem.

Klub mówcy nie może głosować za tem  
absolutorjum.

W  głosowaniu przyjęto wniosek o za­
tw ierdzeniu zam knięcia rachunków  i o a h  
solutorjum dla Rządu głosami BBWR,

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
ZA ROK 1930—31

Zam knięcie za następny rok budżetow y 
referow ał pos. Rzóska, podnosząc w sw en  
spraw ozdaniu, że udzielenie absolutorjum  
n ie  może w płynąć na bieg tych spraw , k tó ­
re  są  zakw estionow ane przez N. I K. lub 
przez w ładzę adm inistracyjną.

I Pos. Rymar (KI, Nar.) w obszernem  p rze ­
mówieniu poddał krytyce w ykonanie budże­
tu.

j I w tym w ypadku Izba w iększością gło-
I sów B. B. uchw aliła wniosek Komisji.

1 WNIOSEK O NARUSZENIE 
KONSTYTUCJI

Na ostatnim punkcie porządku dzien­
nego był nagły wniosek Klubu Ludowe­
go o naruszenie Konstytucji przez u chy ­
bienie nietykalności poselskiej przez 
sąd i policję państwową w  Dobromilu.

R eferent wniosku pos. K rysa (KI. 
Lud.) domagał się uchw alenia nagłość: 
wniosku.

W icem inister Sprawiedliwości Siecz­
kowski zaznaczył w  odpowiedzi, iż fak­
ty przytoczone we wniosku nie były 
Mioisterjum znane i że zarządzone zo­
stanie zbadanie i ew entualne ukaranie 
winnych,

W głosowaniu nagłość odrzucono, a 
w niosek przyjęto jako zwykły.

CO SIĘ STAŁO Z BUDŻETEM?
Zabrał głos p. marsz Świtalski.
Porządek dzienny został w yczerpany 

Pozostaje mi jeszcze ty lko zawiadomić P a ­
nów, że ustaw a budżetow a, wraz z prelim i. 
narzem, uchw alone przez Sejm, zostały  prze 
słane Senatow i w dniu 14 lutego r. b. Senat 
zw rócił je z popraw kam i dnia 2 b. m. K om i­
sja Budżetow a wszystkie popraw ki Senatu 
przyjęła, a jak m i wiadomo, z żadnej strony 
nie były one na Komisji kwestjonowanz. 
W obec tego nie w idziałem  potrzeby umiesz­
czenia spraw ozdania Komisji Budżetowej w 
tej sprawie na porządku dziennym  p len a r­

nego posiedzenia Sejmu, Na podstaw ie po ­
wyższej stwierdzam , że w myśl ustępu 9-go 
art. 25 K onstytucji, należy uw ażać popraw ­
ki Senatu  do budżetu za przyjęte.

Pos. Stroński: Tego w K onstytucji niem a
Tow. Czapiński: Proszę o głos w  sprawie 

tego oświadczenia.

Tow. Czapiński. Nie sądzę, aby sło­
wa, k tó re  wypowiedział p. m arszałek, 
były zgodne z właściwym charakterem  
i duchem Konstytucji. Spraw a popraw ek 
Senatu powinna wejść jeszcze na p le­
num Sejmu, i Sejm musi zająć wobec 
nich takie lub inne stanowisko. Rzecz 
zaś nie może polegać na tem, że p. m ar­
szałek we własnej kompetencji usuwa 
jakieś popraw ki Senatu z pod rozpatry­
wania ich przez plenum Sejmu. Przeciw  
ko temu zakładam y protest.

P. marsz. Świtalski: P ro test Panów Po­
słów jest nieaktualny. Panow ie mogli 17-g‘> 
m arca i wcześniej zainterpelow ać mnie w 
tej spraw ie i postawić na porządku dzien­
nym tak i wniosek i wówczas poddałbym  
go pod głosowanie.

Pos. St. Stroński: M arszałek jest stróżem 
regulaminu, a nie my jesteśm y stróżami 
M arszałka.

M arszałek: Obecnie wniosku tego uwzg.ę 
dnić nie mogę, gdyż sprzeciw ia się temu 
art. 25 Regulaminu obrad

* **
P. marsz. Świtalski rozpoczął mowę „po­

żegnalną". Posłowie socjalistyczni opuścili 
salę obrad. Po mowie p. premjer Prystor 
odczytał dekret Prezydenta zamykający se­
sję zwyczajną Sejmu i Senatu.

D w i e  m o w
„Mowa pożegnalna" p. marsz. Świ- J łeczno - gospodarcze p. Sławka; jest
« . . .  « i  1 1 t  * .  • I  /   1 • 1 _______   M  J  *talskiego była urzędow ą pochwałą 

„działalności" BBWR. w Sejmie, z k tó­
rej to  „działalności" p. Świtalski jest 
wcale zadowolony, chociaż raczej bez 
wybuchowego entuzjazmu.

P. W . Sław ek na posiedzeniu plenar 
nym Klubu BBWR. był nieco w.ęcej en­
tuzjastyczny; p. Sław ek w olałby jednak 
by posłowie BBWR, mniej „polemizo­
w ali" z posłami opozycyjnymi; walka 
na argumenty mało kogo dziś obchodzi; 
„rzeczywistość" istnieje głównie poza 
drzwiami sali sejmowej: W  klufbie B. 
B. W. R. ścierają się różne poglądy: p. 
S ław ek m iał „najcięższy orzech do zgry 
zienia" z ustawam i robotniczemi; trze­
ba było pogodzić interesy robotnicze z 
interesam i Państwa. Teraz trzeba, by 
posłowie BBWR. zapoznali się dokład­
nie z wynikiem prac Komisji K onstytu­
cyjnej BBWR.

* *
*

Z krótkiego tego streszczenia widać, 
jak wyglądają dzisiejsze poglądy spo-

to jakaś m ieszanina „solidaryzmu" i t. 
zw. naiwnego optymizmu Bastiata (po­
czątek XIX stulecia), równie daleka od 
„rzeczywistości rzeczywistej", jak zie­
m ia od słońca.

P osłow ie BBW R. bili, n a tu ra ln ie , b ra  
w o .

Z. z. z.
„Front Robotniczy" donosi, że posło­

wie BBWR. Madeyski i Tomaszkiewicz
złożyli swoje urzędy organizacyjne w 
ZZZ., ponieważ głosowali — chyba <z 

przekonania? — za ustawam i antyro- 
botniczemi w  Sejmie.

P. Madejski był bodaj wice-prezesem 
ZZZ., a p. Tomaszkiewicz — ni mniej, 
ni więcej, tylko... sekretarzem  general­
nym.

Dosłownie!
Drugiej taldiej „organizacji zaw odo­

w ej" św iat jeszcze nigdy nie widział...
Ech, Wy,... komicy!..

Czas odnowić prenumeratę
na m. kwiecień i II kwartał

im a

Na Dalekim Wschodzie
„CHIŃSKIE CEREMONJE".

Z Tokio donoszą: Japoński minister 
spraw  zagranicznych, hr. Uszida otrzy­
m ał od generalnego sekre tarza  Ligi 
Narodów sir Ericka Drummonda te le­
gram, w którym  generalny sekretarz 
Ligi Narodów zaznacza, te  w myśl sta 
tu tu  Ligi, wystąpienie Japonji z Lig! 
Narodów stanie się prawomocnem do­
piero w 1935 roku,

W  japońskich kołach rządowych oś­
wiadczają, że z chwilą podpisania de­
klaracji japońskiej przez cesarza i za­
komunikowanie jej Generalnem u Sekre 
tarjatow i Ligi Narodów, co nastąpiło  w 
skw ie obawiają się, że Japonja nie za­
dowoli się zajęciem Dżaharu i posunie 
się w głąb Mongolji Wewnętrznej. Rząd 

' sowiecki postanow ił zwrócić się za po­
średnictwem  swego am basadora w To­
kio do Rządu japońskiego z ostrzeże­
niem, że dalsze posuwanie się wojsk ta 

! pońskich do Mongolii stanów łoby na­
ruszenie interesów sowieckich.

WALKL
Główne dowództwo wojsk japońsko- 

m andżurskich podaje, że na granicy Ko­
rei i prowincji mukdeńskiej skoncen­
trow ano silne oddziały partyzantów  
chińskich pod dowództwem generała

Wanfingo. Część partyzantów  w sile 
4000 ludzi zdołała w targnąć do prowin­
cji mukdeńskiej i zająć kilka miejsco­
wości. Przeciwko partyzantom  wysła­
no kilka pułków japońskich, 
dniu 27 b. m„ wystąpienie Japonji z 
Ligi jest faktem dokonanym, nie wyma 
gającym jakiegokolwiek potw ierdzenia 
ze strony Ligi Narodów.

OSTRŹEŻENIE.
Z Moskwy donoszą, że Rząd sowiec­

ki jest zaniepokojony akcją wojsk ja­
pońskich w prowincji Dżahar. W Mo-

Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów
Do Rady Ministrów
w sprawie gwałtów popełnionych przez policję 
w okręgu łódzkim

m

Związki: Zawodowy Robotników i
Robotnic Przemysłu W łókienniczego w 
Polsce, Oddział I w Zgierzu; — Niemie­
cka Partji Pracy w Polsce, grupa miej­
scowa w Zgierzu; — Zgierski Komitet 
Robotniczy P. P. S. oraz Związek Ro­
botników i Robotnic Przemysłu W łó­
kienniczego „Praca", Zjednoczenie Za­
wodowe w Polsce, Oddział w Zgierzu.

na konferencji odbytej dnia 17 marca 
r. b. zwróciły się do klubów parlamen­
tarnych oraz do władz rządowych z 
przedstawieniem szczegółowem niesły­
chanych gwałtów, popełnianych przez 
niższe organa władz administracyjnych

oraz bezprawi, dokonanych przez org»* 
na władz administracyjnych oraz bez­
prawi, dokonanych przez organa poli' 
cyjne w całym okręgu łódzkim w sto­
sunku do strajkujących tkaczy.

Podpisani zapytują, co zamierza Rząd 
uczynić, aby położyć natychmiastowy 
kres tym nadużyciom?

Najjaskrawsze fakta tych nadużyć 
przytoczone są we wspomnianym me- 
morjale do Sejmu i do władz państwo­
wych.

Warszawa, dnia 29.111.33 r.
INTERPELANCI:

Ofiary na włókniarzy
Pracow nicy kelnerscy kaw iarni „A- 

dria“ fgóra) w płacili 11 zł. na strajku­
jących w łókniarzy, wzywając pracow ­
ników  kelnerskich „Italji" do złożenia 
ofiar na ten  sam cel.

* *

Na Ogólnem Zebraniu Zw. Prac. Han 
dlowych, Przemysłowych i Biurowych 
przyjęto rezolucję treści następującej: 

Ogólne Zebranie Członków Związku Za­
wodowego Pracowników Handlowych, Prze 
myślowych i Biurowych Rz, Polskiej—Od­
dział w Warszawie solidaryzując się całko­
wicie ze strajkiem, prowadzonym przez ro­
botników przemysłu włókienniczego, w ob­
ronie słusznych praw klasy pracującej, — 
wzywa wszystkich ozłonków Związku do 
składania dobrowolnych ofiar na rzecz straj

kujących i ich rodzin. Jednooześnie zebrań’ 
przesyłają serdeczne pozdrowienia walczą' 
cym włókniarzom i życzenia wytrwania w
stra jk u "

Zarządzona doraźnie zbiórka dała zł 
101.40 oraz ofiara ze strony Zarządu zł. 3C 
— razem zł. 131.40 przesłano do Łodzi.

*

Przesłano do łodzi.
Zebrane na posiedzeniu Egzekutyw? 

OKR. PPS. Warszawa - Podmiejska zł. 
14 gr. 20 

H. Kac z W łodzim ierza zł. 5.
S. K. zł. 5.

DLA DZIECI GÓRNIKÓW „KLIMON­
TOWA" i „MORTIMERA"

Ob, Strojnowski zł. 5.
S. K. zł. 5.

Składajcie ofiary dla rodzin strajkujących;
na konto P. K. O. — 50.011 (Magistrat m. Łodzi dla 
Komitetu Pomocy rodzinom stra|ku]ących włókniarzy* 
na konto P. K. 0. — 175 (Adm. „Robotnika") 
bezpośrednio w adm. „Robotn ika”, Warszawa. 
Warecka 7, od 9 rano do 5 popołudniu

Proces Rity Gorgonowei
Obrona atakuje ekspertyzę lekarską w sprawie poczytalności 
Stasia Zaremby. Nareszcze zamknięto drzwi sali sądowej, 
chociaż... na krótko

Wczoraj podczas rozprawy sądowej prze­
ciwko Gorgoncwej obrona atakowała ene> 
gicznie ekspertyzy biegłego d r Zielińskiego, 
co do poczytalności Stasia Zaremby.

Powód do podważenia wagi orzeczenia 
dr. Zielińskiego dał sam prok Szypula, sta- 
wiająo pytanie, jak wytłomaczyć, że Staś, 
choć żadnym zaburzeniom pamięciowym nde 
ulegał, mimo to nie umiał sobie przypom­
nieć na rozprawie nazwiska ciotki.

Dr. Zieliński uznał to za „normalne zja­
wisko".

Adw. Ethnger pyta dr. Zielińskiego o no­
we prądy w nauce przy rozpoznawaniu pro­
cesu uczuciowego człowieka i wymienia 
kilka dziel uczonych, spotykając się z nieo­
czekiwaną odpowiedzią dr. Zielińskiego, że 
prac tych wcale nie zna.

Adw. Axer; — Powiedział pan doktór, że 
jego badania nie stoją na wysokości nauko­
wych eksperymentów, dlaczego?

Dr. Zieliński: — Naukowe eksperymenty 
przeprowadzane są z niesłychanie ścisłemi 
wyliczeniami czasu, naprzykład do jednej 
tysiącznej sekundy. Ja  robiłem to przy wy­
liczeniach do jednej piątej sekundy i uwa­
żam, że nie odgrywa roli różnica czasu, gdyż 
tezulfaty otrzymałem dostateczne, a ułamki 
sekundy nie mają praktycznego znaczenia 
dla życia

— Czy tylko tem różniły się pańskie ba­
dania od eksperymentów naukowych, iloś­
ciowo? Czy nie ilości eksperymentów dzie­
lą pańskie badania od wymogów nauki?

— To nie przesądza sprawy, ile ekspery-

0 śmierć pułk. Sendorka
Ja k  się dowiaduje agencja PID, na 

ostatniem  posiedzeniu gospodarczem 
wydziału III karnego Sądu Okręgowego 
w W arszawie wyznaczony został na 
dzień 7 kwietnia term in rozpraw y w 
sensacyjnym procesie o spowodowanie 
śmierci zastępcy szefa departam entu 
aeronautyki Min. Spraw  W ojskowych, 
płk. S ^„Jcrka . O nieumyślne spowodo­
wanie śm ierci pociągnięci zostali do 
odpowiedzialności z art. 230 K. K. dwaj 
inżynierowie, budowniczy domu przy 
ul. Aleja 3 M aja 2 Oczykowski i Haller.

Jednocześnie p rokura tu ra  pociągnęła 
do odpowiedzialności okręgowego inspe 
k tó ra  budowlanego inż. Panitowicza. 
Śmierć płk. Sendorka nastąpiła  z powo­
du wadliwej instalacji gazowej w ła­
zience. O skarżeni odpowiadać będą ró­
wnież o spowodowanie nieumyślne 
śmierci lokatorki tegoż domu Ludwiki 
Szuletowej, której zgon nastąp ił w ana­
logicznych okolicznościach. W imieniu 
rodzin tragicznie zmarłych zgłosił po ­
wództwo cywilne w  wysokości 60.000 
zł. adw. Prymak.

mentów przeprowadziłem, grunt ,że się u- 
dały.

— W tej mierze możemy być rozmaitego 
zdania. Czy nie uważa pan, że jeżeli zdo­
będziemy więcej eksperymentów, to d ł  
nam to jaśniejszy obraz?

— Nie, to da tylko więcej mateijału.
Obrona stawia cały szereg pytań o szcz*'

góły przeprowadzonych ze Stasiem do­
świadczeń, w jaki sposób badano spostrze­
gawczość Stasia w zakresie barw, przycze® 
adwokaci zauważają, że eksperymenty mają 
charakter badania Stasia, czy nie jest dalto­
nistą. Natomiast nie odpowiadają wymóg03* 
co do spostrzegawczości barw gdyż pdcza* 
badania cała uwaga Stasia nastawiona by­
ła  właśnie na barwy.

Dalej obrona pyta dr. Zielińskiego o »a* 
gestję i „chwyta" go na rozbieżność. Dr* 
Zieliński co innego napisał w swojem orze­
czeniu pisemnem, złożonem wczoraj są d o ­
wi, a inno rzeczy mówi dziś ustnie.

— Czy sugestja w znaczeniu bieroem i 
zależna od nastawienia uczuciowego czło­
wieka? Czy możliwe jest, że ten sam c z ło ­
wiek, zależnie od okoliczności, raz uleg* 
sugestji, a innym razem nie?

Dr. Zieliński: — Naogół jest to nie®0'  
żliwe.

Następują pytania adw Axera, zahacza* 
jące o dojrzałość seksualną Stasia.

Dr. Zieliński odpowiada, że tą  dziedzi”-1 
nie zajmował się zupełnie, bo uważa, że 
leży to już do badań psychiatrycznych.

Adw. Ettinger: — Dlaczego? Przecież *° 
jest rzecz zupełnie normalna, a nie z dzie­
dziny psychopatycznej?

Adw. Axera; — W jakim okresie dojrz2'  
wania był Staś?

Dr. Zieliński; — Myślę, że jest i moż°a 
go uważać za dojrzałego.

Przewodniczący po uwadze jednego z •** 
dziów, zwraca się do obrony z propozy®* 
zarządzenia tajnej rozprawy na czas dal 
szych pytań o zagadnienia seksualne, gdf^ 
obraża to moralność publiczną.

Adw. Axer: — Ja  mam tylko parę pV*a^'

OPRÓŻNIENIE SALI
Przewodn,: — No to zarządzam oprói® *' 

nie sali z publiczności
Publiczność, którą stanowią p rz e w a ż ® *  

kobiety, powoli wychodzi z aali ro z p ra w -



N r. 113 „ROBOTNIK", czwartek, 30 marca 1933 Sir. S

Naprawa bez— naprawy
Ostatni numer „Wiadomości Literackich“ 

Przyniósł „reportaż" Jalu Kurka ze wsi 
P°dhalańskiej, malujący w wymowny spo 
sób straszliwą nędzą materjalną i nie mniej 
straszliwą ciemnotę i duchowe ubóstwo jej 
n teszkańców. Oto parę urywków:

«...Niektórzy chłopi nie wiedzą, że cesarz 
Franciszek Józef umarł, ale wszyscy wie- 
rz<ł W rewolucję, która jakoby juz trwa... 
Fół wsi nie piło nigdy ani kawy, ani her- 
baty, a trzy czwarte nie wydalało się w 
Promieniu dziesięciu kilometrów od wsi. 
Nikt tam prawie nie zna wynalazku cukru. 
Ziemi nic nie przybywa, a dzieci ciągle przy 
bywa. Rozdrabniają więc swoje „ośmizny", 
>'Czwarcizny", orzą po łokcie marną kamie­
nistą glebę, żyją jak psy o wodziance i czar- 
nym chlebie".
"Wsi Naprawy (jakaż ponuro ironiczna na 

zioa!—przyp. Red) wieczorem nie widać. Nikt 
Ple świeci światekł. Okna są martwe. Nie- 
ffla nafty. Niema pieniędzy na naftę. U- 
Owiżdia już drugi miesiąc leży garnek z 
Posoloną wodą, w który kładzie się ziemnia 
ki; nie można wody z ziemniaków po oce- 
dzeniu wylewać ze względu na cenny skarb 
słoną wodę, w której odgotuje się ziemnia­
ki bez soli jeszcze kilkanaście razy"...

A  oto jak żyją i mieszkają obywatele tej 
Naprawy, w 15 roku Niepodległości, a siód- 
rnym — „sanacji moralnej".

„...Zona Wawerka leżała na piecu i sku­
bała pierze... Od dwóch lat jej dwa maleń­
stwa nie wychodziły z domu, pozbawione 
koszuli... W zimie otulała dzieci w strzępy 
kapoty i tak całemi tygodniami walały się 
Po izbie... Agnieszka także w ostatnich cza- 
soch nie wychodziła nigdzie; nie miała cze- 
So włożyć na sterane trzydziestopięcioletnie 
clt*ło„. Głowa rodziny robiła co mogła, aby 
Wyżebrać co drugi dzień garnek kwaśnego 
rnleka i trochę ziarna na chleb. Wtedy A- 
gnieszka w strzępach przechodzonego błę­
kitu, przez który gęsto przeświecała brud- 

biel ciała, fantatycznie obracała kamień 
ny młynek. Kiedy skończyła, brała jedno z 
Pogich dzieciątek na -ęce, podnosząc je ku 
°knu, skąd widać było zasłany śniegiem 
gościniec i białą ławę lasu. Dzieciątko wpi­
jało bezbarwną twarzyczkę w zaplugawione 
szyby i stękało niewiadomo czy z uciechy 
Czy z bólu.

Drugie dziecko, leżące na szmatach na 
lowce, skrobało się rączką po wątłej piersi, 
stękając podobnie, co miało oznaczać chęć 
zobaczenia takie kawałka okna i świata. 
Matka płacząc, podnosiła pokolei dzieci i 
odsłaniała im niedostępne piętro nowego wł 
dzenia, poczem układała je na posłaniu ze 
szmat. Wtedy sama siadała pod oknem i 
Płakała. Już teraz wie, ie tej zimy nie prze 
Irzymają, że dach im nad głową przecieka 
l Wilgoć od ściany do ściany północnej stę

Komentarze — jak to się mówi — zbytecz 
ne~. A przecież ta Naprawa, do której z 
Pewnością żaden „naprawiacz" zajrzeć się 
nte kwapi, w obecnej sytuacji wsi polskiej 
toogóle, jest raczej regułą, niż wyjątkiem.

ogóle — co tu gadać — „byczo jest"] Ob 
ehodowo, gotówkowa, królowo, mocarstwo
“’o”. ,

Bd.

Na Łotwie
Rozmowa „Robotnika" z tow. Mendersem, przewodniczącym 
Centralnego Komitetu Socjalnej Demokracji Łotwy

w eso ły  kącik
LEKARZ I PACJENT.

Pacjent skończył kurację u lekarza i 
Posyła mu honorarjum czekiem na bank. 

Po kilku dniach lekarz telefonuje:
— Proszę pana, czek wrócił.
A na to  pacjent:

Choroba także.
DW AJ SYNOWIE.

Jakże  powodzi się synom pani? 
Dziękuję pani, jeden ożenił się 

Przed rokiem, zato drugiemu zupełnie 
"obrze się wiedzie.

Onegdaj bawił w Warszawie wy­
bitny socjalistyczny poseł na Sejm ło- 
tewski, członek prezydjum Socjalisty­
cznego Klubu Parlamentarnego, Iow. 
Menders. Wraoa właśnie z posiedze­
nia Egzekutywy Międzynarodówki w 
Zurychu. Należy do lewicy partyjnej; 
jest jednym z najwybitniejszych mów­
ców Sejmu łotewskiego.

Tow. Menders odwiedził redakcję 
„Robotnika" i gmach Sejmu.

W obszernej rozmowie z tow. Czapińskim 
tow. Menders przedstawił nam stosunki po­
lityczne na Łotwie oraz sytuację w łotew­
skim ruchu robotniczym

—  Partja  nasza rozwija się normalnie. 
Mimo kryzysu zdobywamy nowych 
członków, zwłaszcza na terenie miasta 
Rygi. N iedawno urządziliśmy t. zw. ty ­
dzień w erbunkowy dla Partji, k tóry  dał 
nam 1000 nowych członków; pomiętaj- 
my, że cała partja  liczy 6000 członków. 
Musimy przytem  uwzględnić, że liczba 
bezrobotnych jest znaczna — 30,000, co 
na niewielką Łotwę znaczy bardzo w ie­
le. Komuniści u nas są partją nielegalną,

j  a raczej półlegalną; więc niepodobna 
1 stw ierdzić dokładnie, jak wygląda ich 

nich. Mam wrażenie, że naogół liczeb­
nie stoją na je dnem miejscu. W racając 
do partji, muszę obok pomyślnego fa k ­
tu jej rozwoju liczebnego stwierdzić tak 
ie  fakt ujemny — mianowicie w  o s ta t­
nich latach część dawnych robotników 

j  rolnych, którzy otrzymali przydział 
; gruntów z reformy rolnej, opuszcza 

szeregi partyjne, przechodząc do partyj 
i  chłopskich, np. do partji t. zw. „nowych 
J gospodarzy".
I — A jak przedstawia się robotniczy ruch 

oświatowy? — zapytuje tow. Czapiński.
— Ten ruch rozwija się zupełnie nor­

malnie. Całość oświatowego ruchu ro ­
botniczego znajduje się pod kierow nic­
twem t. zw. Rady oświaty pozaszkolnej. 
T a Rada znajduje się całkowicie w rę­
kach socjalistów. Pod jej kierownic­
twem znajduje się także nasz „Uniwer­
sytet Ludowy1, w którym wykładają 
prawie wyłącznie socjaliści. Nasz ruch 
oświatowy swego własnego pisma nie 
posiada, ale wraz z ruchem politycznym 
wydaje obszerny miesięcznik literacko* 
naukowy „Myśl". Należy podkreślić, żc 
w naszym ruchu oświatowym pracuje 
przedewszystkiem młodzież. Oczywista 
nasza praca oświatowa korzysta ze sub- 
wemcyj tak ze strony Państwa jak sa­
morządów.

— Jak się przedstawia ukszaitowanie 
partyj w obecnym Sejmie łotewskim?

— Posłów socjalistycznych jest 20; 
jest to  największa frakcja łotewskiego 
Sejmu. Dalej idzie 7 komunistów, oraz
1 poseł z Legalji, usunięty z  nasze] 
frakcji, a tw iący gdzieś między Socjaliz 
mem a komunizmem. Razem tedy lewica 
robotnicza liczy 28 posłów. Mniejszości 
narodowe dają 17 posłów, w tej liczbie
2 Polaków. Ponieważ ogólna liczba po­
słów  wynosi 100, więc na burżuazyjne 
partje  łoatew skie przypada 55 posłów. 
Te burżuazyjne partje dzielą się na 
mnóstwo drobnych frakcyj. Z nich naj­
większą jest „Związek chłopski" (bogat­
si chłopi) z Ulmanisem na czele; następ 
nie idzie partja  „Nowi gospodarze" po­
tem „Centrum dem okratyczne" i t. p,

— Jak się przedstawia ruch faszystowski 
na Łotwie?

— Należy odróżniać dwa prądy: je­
den ściśle faszystowski, zaś drugi, dążą­
cy do silnego wzmocnienia władzy w y­
konawczej, do oderwania jej od parla­

mentu, do czegoś w rodzaju rządów 
„prezydjalnych". Jeśli chodzi o prą 1 
pierwszy, ściśle faszystowski, to mamy 
kilka grupek faszystowskich z własne- 
mi tygodniczkami. Jest to  np. grupa „na 
rodowych socjalistów", albo grupa „>• 
gnistego krzyża". Przeważnie działają 
tam dymisjonowani wojskowi i t. p. ży­
wioły. Otóż Sejm łotewski w ostatnich 
dniach powziął uchw ałę rozwiązującą 
obie te faszystowskie organizacje. Za te 
uchwałą głosowali socjaliści, komuniści 
oraz niektóre grupy burżuazyjne.

Jeśłi chodzio natom iast o prąd drugi, 
powiedzmy — półfaszystowski, to  ten 
przedstaw ia się nieco poważniej. Nale­
ży zważyć, iż sprzyja mu fakt ogrom­
nego rozbicia burżuazyjnych partyj; 
przy ostatniem przesileniu gabinetowem 
przez dłuższy czas niepodobna było u- 
tworzyć Rządu. Budzi to  zrozumiałe nie 
zadowolenie zwłaszcza, że bogatsze ży­
wioły chłopskie cierpią teraz z powodu 
silnego kryzysu agrarnego; tak np. sprze 
d a t masła, które stanow i poważny arty 
kuł produkcji łotewskiej, w dużej mie­
rze ustala. Dopłaca się producentom, że 
sum budżetowych, ale ostatnio z bud­
żetem też jest krucho.

— A jak wpłynęło zwycięstwo Hitlera na 
rozwój faszystowskich prądów na Łotwie?

— W płynęło przeważnie negatywnie. 
Hitler pomniejszył prądy faszystowskie- 
Tłomaczy się to  tern, t e  dla łotew skie­

go chłopa, zwłaszcza tego „nowego go­
spodarza", który otrzym ał grunty z re­
formy rolnej — słowo „Niemiec" ozna­
cza obszarnika, dawnego barona nad­
bałtyckiego, który okrutnie wyzyskiwał 
fornala - Łotysza. W obec tego przyj­
ście Hitlera do władzy budzi zrozumia­
łą niechęć i obawy. Zwłaszcza, że w ia­
domo, iż w najbliższem otoczeniu Hi­
tlera znajduje się cały szereg elemen­
tów .pochodzących z dawnej arystokra­
cji nadbałtyckiej, jak np. specjalista hi­
tlerowski od polityki zagranicznej Ro­
senberg. Te elementy, oczywiście, nie­
zupełnie zrezygnowały z perspektywy 
powrotu do Łotwy i Estonji.

— Czy antyfaszystowska akcja socjalisty­
czna rozwija się w dalszym ciągu?

— Oczywista. „Związek Sportowy" 
rozwinął się w ostatnich czasach. Na 
czele po dawnemu stoi tow. Brunon 
Kalnin.

— Czy przyjście Hitlera do władzy wpły­
wa na orientację Łotwy w polityce zagra- 
nicznei?

Niewątpliwie, Jest to sprawa, k tóra 
znajduje się dopiero w procesie ewolu­
cji. Ale rzeczą jest zrozumiałą, iż Hit­
ler zmusił opinję Łotwy do znacznego 
wzmożenia czujności. W związku z tem 
rosną nastroje antyniemieckie. Odbywa 
się żywa wymiana zdań w sprawie po­
lityki zagranicznej.

Ce

Inż. Ruszczewski przed sądem
„Radosna twórczość" przy pracy. Jak szastano 
pieniędzmi państwowemi?
Siódmy dzień procesu

Dzień wczorajszy w procesie Ruszczę- 
wskiego rozpoczął sję 0d zeznań św. 
Gronka, b. naczelnika urzędu poczto­
wego w  Gdyni sprowadzonego z wię­
zienia w Gdyni.

ZEZNANIA P. GRONKA.
Św. Gronek został sprowadzony pod 

silną eskortą policji.
Obrona domagała się zaprzysiężenia 

świadka, ale prok. Grabowski sprzeci­
w ił się temu kategorycznie, gdyż świa­
dek przebywa w więzieniu właśnie w  
związku z aferą Ruszczę wskiego. Sąd 
św. Gronka nie zaprzysiągł

P. Gronek oświadczył, że  aresztow a­
ny jest pod zarzutem  brania łapówek 
od Mikulskiego w ogólnej sumie 24 tys. 
zł. oraz pod zarzutem pobrania łapów­
ki od firmy „Strug" meblującej gmach 
poczty gdyńskiej, a to w formie przyję­
cia od tej firmy luksusowego umeblowa­
nia dla siebie.

Świadek zeznaje, że od początku ist­
n ienia w Gdyni urzędu pocztowego wszy 
stkie odnośne pieniądze przechodziły 
przez jego ręce. Ogółem przeszło 5 mi* 
Ijonów z ł ,  :r. tego inż uszc’ewskienm 
w ypłacił 55 tys. z* na k tó ja  to sumę 
powinienby i s t i c ć  kwit w ektach bu 
do wy.

Kwitu tego, jak wynika z zeznań rze­
czoznawcy Kubickiego, w aktach niema.

Osk. Ruszczewski obiecywał Gron- 
kowi, że otrzym a on „dodatek budo­
wlany", jednakże takiego dodatku św ia­
dek nie otrzymał.

Świadek utrzymuje, że były dwie re ­
wizje z ram ienia N. L K.; „nie ujawni­
ły one nadużyć".

>»Więzienia w Polsce"
Książka tow. J. Loosa

Pod takim tytułem wyszła nakładem 
Msldej Ligi Obrony Praw Człowieka
^ s z m a  tow. d-ra Józefa Loosa (druko­

wana częściowo w „Robotniku"). Praca 
a ma w miniaturze oddać treść proble­

my naszego więziennictwa. A utor nad- 
m^en-a jednak, te  każde słowo i zdanie 
*siążki było ważne i krojone na miarę 

cenzuj-y Tem niemniej w wyniku swych 
apdzo dokładnych, choć ostrożnych roz- 

b * tow.  Loos dochodzi do wniosków 
ardzo smutnych, a mianowicie, że w.ę- 

^■enia w Polsce jako jednym rezultatem  
•» działalności mogą poszczycić się 

n i? ttn‘eszk°dliw ieniem  z&aresztowa- 
^ Przez czas zamknięcia.

W ''ęzienia więźnia nie wychowują, nie 
oprawiają, zadowalają się czasowem 

a ' esak°dliwieniem. A w.ęzień, ofiara 
n  * Przypadku, umieszczony w  zhn- 
n w arunkach i otoczeniu w ię re n -  
^  ® staje się często, zbyt często, za- 
a ^ o w y m  przestępcą. Zresztą nasze 

w ięzienia przestępców  nie od­

straszają, bowiem, gdy w 1923 r. skaza­
no 14,000 recydywistów, to  już w 1928 r. 
skazano ich 28,600. Również, gdy w 
1926 r. było 2,227 więźniów politycznych, 
to w 1931 r. było ich ju t 4,160, a gdy w 
1923 r. było wogóle skazanych na pozba­
wienie wolności 82,778 osób, to już w 
1928 r. liczba ta  wzrosła do 139,387 u- 
w.ęzionych.

Broszura tow. Loosa nie zaw iera ani 
trochę przesady lub przejaskraw ienia. 
Zaledwie 23 m arca r. b. w dyskusji po 
odczycie adw. W iewiórskiej o kom ite­
tach i patronatach w.ęziennych, odby­
tym w Patronacie nad więźniami w W ar­
szawie, zebrani doszli do wniosku zgod­
nego z poglądem broszury. Chodziło o 
kom itety więzienne. I na zebraniu i w 
książce toiw. Loosa zgodnie stwierdzono, 
iż kom itety więz.enne, powołane do ży­
cia na wzór zagranicy, nie są ani orga­
nami współpracy, ani kontroli społe­
czeństwa. Dla pochw alenia się przed 
swoimi iii obcymi trzeba było je stw o­

rzyć. Składają się tylko z mianowańców 
Ministerjum Sprawiedliwości, nie mają 
praw a badać i wglądać w stosunki wię­
zienne, a tylko współdz.ałać w zakresie 
opieki moralnej i nauczania.

Stosunek władz więziennych do ko­
m itetów  jest faktycznie nad wyraz for­
malny, jeśli nie niechętny. W ładze o 
więzien.ach naszych są najlepszego zda­
nia. W szystko na papierze jest tak p ięk­
ne. Zewnętrznie więzienia są tak czy­
ste, podłogi wyfroterowane, szyby i kłam 
ki błyszczą się w czasie inspekcji. Wię 
źniowie tacy grzeczni, spokojni i uśmie­
chnięci. A tymczasem na 345 więzień w 
1931 r. było aż 125 lekarzy, aż 92 nau­
czyciel., ale jednak 142 kapelanów  i gdy 
w 1925 r. w więzieniach popełniono 5 sa ­
mobójstw, to już w 1930 r. — 31 samo­
bójstw.

Jeśli więzienia więźnia nie wychowują, 
nie poprawiają go, nie powodują zmroej 
szenia się ilości przestępstw , to raczej 
„przynoszą społeczeństwu więcej trw a­
łych szkód jak doraźnych korzyści".

Taki jest wniosek au tora  broszury. 
Zgadzamy się również z nim, że narazie 
w naszej teraźniejszości popraw a wię­
ziennictwa nie jest możliwa.

Józef Litauer.

CO MÓWI ST. PIŁSUDSKI.
Świadek Stanisław Piłsudski wyjaśnić 

miał sprawę placu, jaki był kupiony w 
Gdyni przez Ruszczewskiego wespół 
ze świadkiem, przez „podstawionego" 
przez nich niejakiego Zawadzkiego. 
Świadek utrzymywał w  śledztwie, że 
plac został kupiony przez Tow. „Budo­
wa i Przemysł" obecnie przyznaje, że 
należał do niego i osk. Ruszczewskie­
go, jednak nie umie wyjaśnić, dlaczego 
nie chciał, aby kupno było jasne i na 
jego imię. Na placu tym miał stanąć 
wielki hotel organizacji „sanacyjnej" 
pod nazwą „Federacja Pracy", której 
prezesem był Ruszczewski.

Plac kosztował 120 tys. zł.
Świadek przyznaje skromnie, że Mi­

nisterjum Roczt i Telegrafów ma p re­
tensję do firmy „Przemysł i Budowa" w 
wysokości 700 tys. zł.... ale tłumaczy 
się jednocześnie, ie  owa firma ma z ko­
lei pretensje do Ministerjum w wysoko­
ści miljona stu tysięcy.

Świadek, przyciskany do muru pyta­
niami prokuratora, utrzymuje, że firma 
„Przemysł i Budowa" otrzymała zamó­
wienie z przetargu i że dała kaucję gwa 
rancyjną. Istnieje ta  sprzeczność pomię­
dzy rzeczywistym stanem rzeczy a zez­
naniami świadka, iż świadek utrzymuje 
jakoby firma dała kaucję pieniężną, is­
totnie zaś dała ona tylko bezwartościo­
we weksle. Świadek przyznaje, że isto­
tnie firma dała gwarancję jedynie w 
wysokości 5% od sumy zamówień, acz­
kolwiek wymagane jest 10£.

A TERAZ P. PUTERMAN.
Ciekawe były zeznania świadka Pu- 

termana, który został zaangażowany 
przez p- Ruszczewskiego do prowadze­
nia biura projektów w Ministerjum 
Poczt i Telegrafów i do dziś dnia „pro­
jektuje".

Świadek był zaangażowany, )ako u- 
rzędnik kontraktowy, z pensją 1.500 zł. 
mies., poczym „Ruszczewski pensję mu
podwyższył”.

Pracę swoją zaczął św iadek od „prze 
robienia projektu” gmachu Centrali Mi­
nisterjum w Gdyni, wykonanego przez 
prof. Tołwińskiego.

Świadek, na pytanie prokuratora, 
przyznał, że wie, iż ów projekt koszto­
wał Skarb Państwa kilkadziesiąt tysię­
cy zł., że mówił wszakże, jako o „rze­
czy naturalnej" iż „przerabiał" go w 
ten sposób, że koszty budowy z 4 mi­
lionów  podniosły się na 12 mdjonow. 
Jak się z zeznań świadka okazało, 
gmach obecny nie został naw et według 
tamtego „poprawionego" projektu zbu­
dowany, tylko wykonano go według in­
nego znowuż nowego projektu, stworzo­
nego tak  samo przez tegoż świadka...

Gmach kosztował koniec końców 
13% miljona zł.

Przy owym „poprawianiu" projektu 
prof. Tołwińskiego pomagał świadkowi 
kpt. Miszewski.

I. K.

Przegląd prasy
KIBIT2EN SOLLEN STILL SITREN*) 
„GAZETA POLSKA" I P. ŚWITALSKI 

MAJĄ GŁOS.
„Gazeta Polska" już wczoraj wypisa­

ła rzew ną laurkę, pełną zachwytu dla 
BB. na tem at zamkniętej sesji sejmowej. 
Oczywista przy sposobności gromi się 
opozycję za jej rzekomą „nierzeczo- 
wość" i „partyjnictwo". Stare jak świat 
banialuki. Kubek w kubek powtórzył 
to samo zamykając sesję dziwnego na­
bożeństwa m arszałek Świtalski. Ale co 
wolno partyjnej gazecie, tego nie wol­
no marszałkowi, który winien być m ar 
szalkiem całego Sejmu, a nie tylko BB. 
No ale do tych m anier p. Świtałskiego, 
do jakiego braku bezstronności i taktu 
już przyzwyczailiśmy się.

„Gazeta Polska" jest pełną uwielbie 
nia dla „twórczej pracy" i sprężystości 
sejmowej w iększośo. Chwali się, że 
BB., a jakże! „ma program nietylko po­
lityczny, ale i gospodarczy, k tóry  „pla­
nowo" realizuje, że jest „jednolity" ma 
poczucie „odpowiedzialności", że jest 
„sprężysty" — jednym słowem genjal- 
ny. Autorzy tych niebotycznych po­
chwał myślą, że społeczeństwo na s ło ­
wo uwierzy samochwalcom.

Oczywiście, opozycja jest złośl.wa, 
kłótliwa, nie wie, czego chce, robi „ka­
wały", uprawia tylko „partyjnictwo" i 
t. d. Wszystkie te pochwały dla siebie 
i gromy na opozycję świadczą o ubó- 
stw .e myślowym „sanacyjnych" publi­
cystów. Powtarzają w kółko od lat, sta 
re  frazesy i ogólniki, pozbawione nie- 
tylko argumentów, ale wogóle jakiejkol 
wiek treści. Przejadło się to  obrzydło i 
nikogo nie przekonywa.

Ale mniejsza z tym zresztą. Co inne­
go nas teraz interesuje. Skoro BB. tak  
świetnie „pracował", tak „wiekopom­
nych" dzieł dokonał na terenie sejmo­
wym a, opozycja nic kompletnie zro­
bić nie może, skoro tak napraw dę jest 
dobrze z „sanacyjnego" punktu w idze­
nia —to dlaczegóż u stu djabłów zamy­
ka się tę tak „owocną sesję i dlacze­
góż daje się Rządów, niczem nieskrępo 
wane, niebywale szerokie pełnomocni­
ctw a?

Musi być jakoś inaczej skoro Rząd 
wolał zahamować „twórczy rozpęd” 
pracujących... siedzeniem ngeujuszy x 
BB. na niwie parlam entarnej. Niech 
więc siedzą cicho panowie „pułkowni­
cy" z BB., niech zamknie się skromnie 
w swym gabinecie p. Świtalski nie 
mają się czego chwalić. Rząd uznał, że 
•jego większość sejmowa jest do nicze­
go, nic nie umie — i posłał ją na dła- 
gie miesiące na „odpoczynek" do do­
mu. Sam zaś będzie w ydawał ustaw y na 
podstawie, dających mu pełnię władzy 
pełnomocnictw.

Siecfźcie więc cicho, panowie.

GROŹBA WOJNY.
Sympatyzująca z Hitlerem p ra ­

sa endecka, a z nią część prasy „sana­
cyjnej". której naśladownictwo niemiec 
kie „sanacyjnych" wzorów niesłychanie 
imponuje — starają się dowieść, że 
obecnie ze strony Niemiec, zajętych 
wewnętrznemi walkami Polsce,  ̂ wojna 
nie grozi Katowicka „Polonja" jest in­
nego zdania. Uważa, że niebezpieczeń­
stwo jest bliskie i polityka rewizjoni­
styczna Hitlera w niedługim czasie za­
kończyć się musi aw anturą wojenną: 

„Jeżeli nie zajdą na terenie międzyna­
rodowej polityki jakieś wypadki nadrwy 
czajne, jeżeli w niemieckiej polityce wew 
nętrznej nie nastąpią zasadnicze zmiany, 
na co się zresztą nie zanosi, to rozprawa 
krwawa z Niemcami siąinie się nieuniknio 
ną. Nie my będziemy stroną atakującą, 
bo Polska nie wyciąga ręki ani po piędź 
ziemi, należącej do Niemiec, ale znaidzie 
my się w położeniu, że będziemy musieli 
bronić naszych granic. To niebezpieczeń­
stwo jest tem większe, że Niemcy hitle­
rowskie doznają na całej linji zachęty i 
poparcia ze strony dyktatora włoskiego. 
Okazuje się, że wszelkie dyktatury są
największem niebezpieczeństwem dla po­
koju świata'.
To też wobec grozy zbliżającej się 

wojny przed proletarjatem , który nie 
może dopuścić do powtórzenia się no­
wej rzezi, staje jedno wielkie zadanie: 
obalić dyktatury, które nietylko gnębią 
lud, ratują kapitalizm, ale niosą z sobą 
zarzewie nowych wojen. S-ek.

*) „Kibice, siedźcie cicho".

Pokaz
Z okazji zjazdu elektrotechników polskich 

i czeskich, który odbędzie się w Warszawie 
w czerwcu r. b. równocześnie z walnemi 
zgromadzeniami stowarzyszenia elektryków 
polskich i czeskosłowackich, zorganizowany 
będzie w hallu politechniki warszawskiej 
pokaz polskiego przemysłu elektrotechnicz­
nego, (Press).
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„podwalin budownictwa pocztowego"
One g daj zeznania świadków znowu doty­

czyły „Skrzynki pocztowej". Zeznania byłego 
administratora Pata Gindrycha obfitowały w 
szczegóły rzucające jaskrawe światło na tą 
aferę.

Jak  wynika z zeznań, szeroka ręka p. Rei­
cha rzucała pieniądze na prawo i lewo. Urzą 
dzono sobie wycieczkę do Wiednia, gdzie 
„polowano1 na Liii Damitę i tancerkę Smo­
leńską, chcąc ich nazwiskami uświetnić propa 
gandę pocztową, Oczywiście wrócono bez 
„gwiazd" i zaczęto pracować z polską „kon­
stelacją 1 aktorską.

Warszawa była zbyt ciasna dla p. Reicha 
wobec ozego przeniósł się on do Poznania, 
świadek twierdzi, że ostrzegał przed prze­
kroczeniami jednak Ruszczewski przekroczył 
lekką ręką zaliczki na 60 tys. zł. P. Reich 
po pewnym czasie przeniósł się zkolei z Po­
znania, do Paryże, a świadek udał się tam 
za nim, domagając się rozliczenia i ukończe­
nia filmu. Reich rachunki przedstawił prze­
ważnie na bibułkach restauracyjnych. Z „ser­
wetek" tych wynikło, że wyprawa do Wie­
dnia kosztowała 50 tys. zł., gdyż p. Reich 
zamówił 3 scenariusze... aby wykorzystać do­
piero czwarty. Ze każdy ze scenariuszy za­
płacił po 5.500 zł, Jakiemuś nieznanemu eks­
pedycji osobnikowi Majblumowi Reich wy­
płacił 7 tys. zł., za co nikt w ekspedycji nie 
wiedział.

Reich wydał ogółem 195 tys. zł., a po trą- 
iił wyłiczyć aię tylko z 138 iys. Oświadczył 
w formie wyjaśnienia, że 25 tys. liczy jako 
honorarium, a resztę wydał.,, na cele „kon- j 
fiadencjonalne".

Reich twierdził, że nic go nie obchodzi od­
powiedzialność, bo za wszystko odpowie 
dzjalny jest inż. Ruszczewski.

Gdy Reich wybierał się ponownie do P a­
ryża, a świadek protestował, Ruszczewski 
zabronił mu „wtrącać się" — i ekspedycja 
wyruszyła w towarzystwie p. Ruszczewskie- 
go. Ekspedycja zwiedziła również i Krynicę, 
gdzie szukano gwiazd i... natchnienia, nic 
więc dziwnego, zdaniem świadka, że koszty 
przekroczyły 300 tys, zł.

Jako drugi świadek zeznawał kierownik 
artystyczno-literacki „wytwórni" Ruszozew- 
skiego Benedykt Hertz, którego z Ruszczew- 
skim zapoznał kpt. Miszewski. Świadek 
przedstawia historję 3 zamówionych scena­
riuszy po 5.500 zł. każdy i streszcza jeden 
z nich. Scenariusz ten miał za treść... wykra­
dzenie oskarżonej przez prokuraturę i nic 
w nim o poczcie nie było. Św. Hertz zeznaje 
dalej, że Rejch w PAT występował jako de­
legat Min, P. i T. a na terenie Min. P. i T. 
jako delegat PAT. Świadek został zaproszo­
ny do Paryża, ponieważ znał Paryż i Ru­
szczewski prosił, żeby był jego przewodni­
kiem. Świadek przez 5 miesięcy pobierał 
900 zł. pensji i otrzymał 2 tys. zł. na wyjazd.

Następnie zeznaje 2 kontrolerów N. I. K. 
Radkiewicz i Danek, którzy stwierdzają, że 
kontrola imprezy Ruszcezwskiego była utru­
dniona, gdyż N. I. K. nie mogła otrzymać 
materjałów, a kiedy przyszedł termin ich 
przedłożenia sprawy, była już u prokuratora.

Sprawozdanie z wczorajszej rozprawy po­
dajemy na innem miejscu.

/. K.
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Dyktatura Hitlera
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Bądź zdrowy99
Poetyczny zwrot: „radość życia" w prze 

kładzie na język lekarza brzmi: prawidło­
we działanie organów wewnętrznych, dos- 
teczne zasilenie płuc, właściwe odżywienie 
komórek, i i. p. czyli zdrowie fizyczne. A  
jednak w powodzi grzechów ludzkich jedno 
z  pierwszych miejsc ponoć zajmuje rubryka 
grzechów przeciwko własnemu ciału. Wiele 
z pośród tych grzechów ma swe źródło w 
lekkomyślności ludzi (zwłaszcza mieszkań­
ców miast), którzy dokładają jakgdyby sta 
rań, aby zepsuć wspaniały mechanizm, ja­
kim fest ich własne ciało; wiele, oczywiście, 
wyrasta na podłożu nędzy, fatalnych wa­
runków życia; ale niemniej ich rodzi: nie­
świadomość, brak znajomości najważniej­
szych praw zdrowia.

W  wydanej świeżo nakładem Tow. Wy- 
dawn. „Światło*• pracy dr, dr, Birencwajga 
t  Rząśnickiego J>RAWO ZDROWIA", au­
torzy, wychodząc z  mądrego założenia, że 
nawet w obecnych fatalnych warunkach by­
tu klasy robotniczej należy „do składo­
wych czynników uświadomienia klasowego 
włączyć minimum wymogów higjeny spo­
łecznej, zapewniających robotnikowi pra­
wo do zdrowia", przeprowadzają „kontfron 
tację z ciałem" pod postacią wiadomości z 
dziedziny higjeny.

Książka ta, przeznaczona dla ludzi pracy, 
nie bawi się w roztaczanie wspaniałych ob­
razów przyszłych możliwości w dziedzinie 
higjeny społecznej, ale poucza robotnika, 
w jaki sposób obecne jego warunki życia 
przybliżyć do elementarnych bodaj wymo­
gów zdrowia, jakich ulepszeń higienicznych 
domagać się powinien robotnik na terenie 
swego warsztatu pracy; książka ta pobudza 
jego czujność w stosunku do zmian, zacho­
dzących w jego organizmie i uczy go prze­
zorności w gospodarowaniu swemi siłami 
fłzycznemi. ,

Zakres tej niewielkiej pracy jest ■ właści­
wie bardzo duży. Wstępne rozdziały mó­
wią o potędze działania powietrza i światła 
na organizm ludzki, dalsze zwracają uwagę

i f
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Nakładem Tow, Wydawn. „Światło" 
ukazała się praca dr. dr. Birencweiga 
i Rząśnickiego

„PRAW O DO ZDROWIA"

zawierająca wiadomości z zakresu higje 
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy.

Cena 1 zł. Dla kolporterów organizacji 
robotniczych 25%.

Zamówienia kierować pod adresem: 
Tow. Wydawn, „ŚWIATŁO", W arszawa, 
Polna 66/54. Należność wpłacać: Bank 
Społem, Nr. konta w PKO. 81.800, Rach. 
„Światła" Nr. 104.

na higjenę mieszkania i odżywiania się, 
następne jeszcze dają wykaz chorób zawo 
dowych, obejmujący wszystkie kategorje 
pracy! Druga połowa książki dostarcza wia 
domości, dotyczących chorób zakaźnych, 
gruźlicy, reumatyzmu, chorób wenerycznych 
nowotworów, alkoholizmu i t. d. Wreszcie 
na końcu książki znajduje się mały dodatek 
który prawdopodobnie będzie stanowił po­
czątek lektury dla każdej robotnicy - matki: 
zawiera on 10 przykazań - pouczeń, jak na­
leży wychowywać niemowlęta.

A by zmieścić tak wszechstronną i obfitą 
treść na paru arkuszach druku, autorzy mu 
sieli uciec się do stenograficznego niemal 
wykłada, co sprawia, że ,J*rawo do zdro­
wia" uchodzić może za podręczną encyklo­
pedię higjeny społecznej. Jednocześnie zaś 
nie zawaham się przed użyciem określenia 
„ewangelja zdrowia", Ta nowoczesna „ewan 
gelja" niełylko tern się różni od prawdziwej 
że nie przytacza żadnych przypowiastek ani 
historyjek, ale tern jeszcze, że prawa i za­
kazy jakie usiała, nie są ślepo nakazane: 
każde wynika ze zrozumiałych i racjonalnie 
oświetlonych przyczyn.

Nietylko robotnik, który acz arjentuje 
się znakomicie w świecie polityki gospodar­
k i jest kompletnym zazwyczaj nieukiem na 
punkcie wiadomości z zakresu higjeny, — 
ale i niejeden inteligent z wyższem wykształ 
ceniem, dowie się z „Prawa do zdrowia“ 
wielu rzeczy, co do których będzie się mu­
siał przyznać, że słyszy o nich po raz pierw 
szy. Wiele przesadów i „legend" medycz­
nych ukaże mu się we właściwem świetle. 
Uwaga ta dotyczy głównie rozdziałów, trap 
tających o nowotworach, chorobach wene­
rycznych, deumatyzmie i alkoholizmie.

Gdy więc słyszysie o książkach, które, jak 
się to mówi „powinny się znaleźć w ręku 
każdego człowieka pracy", pamiętajcie, że 
od chwili ukazania się „Prawa do zdrowia" 
powiedzenie to dotyczy w pierwszej mie­
rze tej właśnie książki.

Hat. Zarembina.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y

RUTYNOWANY odpowiedzialny korepe- 
! tytor na warunkach dostępnych udziela 

lekcyj pojedyńczo i w kompletach. Zakres 
8 kl, gimnazjum (fr., niem.) i szkół tech- 
nioznyoh (kreślenie itp.). Koszykowa 70.16a, 
tel. 8-48-58

STUDF T z długoletnią praktyką nau­
czyciel,* i poszukuje lekcyj. Specjalność: 
matematyka, fizyka, łacina dla klas wyż- 

j  szych, oraz wszystkie przedmioty dla klas 
I niższych. Godzina 1 zł. 50 gr. Tel. 252-11.

KORESPONDENT handlowy z gruntow­
ną znajomością języka niemieckiego, poszu­
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać: 
Gerchanzen, Leszno 106.

MALARZ - ARTYSTA, pozostający bez 
środków do życia, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Odnawia obrazy. Oferty: Leszno 106
m. 96. Ryszard Gerchanzer.

STUDENT, doświadczony korepetytor i 
wychowawca, udziela le’kcyj w zakresie 
gimnazjum i szkoły powszechnej, oraz przy­
gotowania do gimnazjum. Telefon: 11.73-09. 
godz. 10—12, 16—18.

15 ZŁOTYCH mieoięcznie wszelkie lekcje, 
korepetycje, w zakresie 8-miu klas (specjal­
ność: niemiecki, łacina, rachunki, fizyka) 
udziela rutynowany pedagog Reference 
pierwszorzędne. Postęp zapewniony. Telefon 
274-78

Towarzysze, bojkotujcie 
piwo lwowskie
Walka robotników browaru 
lwowskiego trwa

Jedno z posiedzeń „parlamentu" hitlerowskiego

I :■' V
i  ■

I -- I
w ' \

■111

*? m   ̂ i'- v Pili 

|  * r.

i i , '

m J G ‘. * * * * * *  °
m * 9  f  k a t "

V '  - ' -

i-  A ' Mi,- \

-L_:

— - - . r r r -  r- 
,  frjiiSt*  %  J  ’* *

4 1  J^  • M  t  ■

‘ >  Ś
S. ' • *

DALSZY ZAKAZ PRASY SOCJALI­
STYCZNEJ

BERLIN, 28 marca (PAT). D otychcza­
sow y zakaz prasy socjalistycznej w  Pru- 
siech  w ładze przedłużyły na okres bez­
terminowy.

KAPITULACJA KATOLICKIEGO 
KLERU.

BERLIN, 28 marca (ATE). Konferen­
cja biskupów katolickich, obradująca w 
Fuldzie ogłosiła list pasterski w sprawie 
stosunku katolików do rządu Hitlera. 
W liście tym jest podkreślone, że kanc­
lerz H tier w swej deklaracji programo­
wej zobowiązał się do szanowania rel gji 
katolickiej i jej praw. Oświadczenie to 
zaisługuje na wiarę. W  tym stanie rzeczy  
biskupi niem ieccy uważają za sfosow ne 
cofnąć sw e dąwne zastrzeżenia przeciw ­
ko ruchowi narodowo-socjalisfycznem u. 
Decyzja biskupów katolickich oznacza 
zupełny zwrot w stosunku katolików do 
ruchu hitlerowskiego.

POGODZILI SIĘ
BERLIN, 28 marca (ATE). Dziś odbyła 

się narada m.nistrów Goeringa i Seldte, 
po której wydano komunikat, stwierdza­
jący, że rozwiązanie Stahlhelmu w Brun- 
świku jest incydentem o charakterze 
lokalnym, który nie narusza w niczem 
współpracy oddziałów szturmowych hit­
lerowców z oddziałami Stahlhelmu w ca­
łym kraju.

BOJKOT ŻYDÓW
BERLIN, 28 marca (ATE), „National- 

Sozialistische Korespondenz" zamieszcza 
szczegółowy program bojkotu gospodar­
czego wobec Żydów, które narazie bę­
dzie zastosowany wyłącznie w stosunku 
do Żydów obywateli niemieckich. Pro­
gram ten przewiduje m. in. jednolite roz­
poczęcie akcji bojkotowej w najbliższą 
sobotę 1 kwietnia punktualnie o g. 10-ej 
przed południem. Z chwilą tą bojówki 
i oddziały hitlerowskie zostaną zmobili­
zowane celem przestrzegania klienteli 
przed wejściem do sklepów żydowskich- 
Sygnał rozpoczęcia bojkotu będzie poda­
ny przez plakaty i prasę. Czas trwania 
bojkotu — nieograniczony aż do chwili 
nadejścia nowych dyrektyw ze strony 
naczelnego kierownictwa.

Wielka katastrofa lotnicza
PARYŻ, 28 marca (PAT). Samolot, na­

leżący prawdopodobnie do towarzystwa 
obsługującego linję Londyn — Antwer­
pia — Bruksela spadł o 30 kim, na p ó ł­

noc od Dixmunde, Według informacyj 
dotychczasowych liczba zabitych wynosi 
15 osób.

Wypadek Marleny Dietrich
LONDYN, 28 marca (ATE), Z Hollywoo­

du donoszą, że znana artystka filmowa Mar­
lena Dietrich podczas nakręcania zdjęcia fil­

mowego sped}a z konia, odnosząc poważne 
obrażenia. Lekarze obawiają się, że artyetk* 
doznała wstrząsu mózgu.

Zgon lOO ludzi 
na sKuteR Katastrofy

PARYŻ, 28 marca (PAT). Z Limy do- i w miejscowości Tanttady poniosło 
noszą, że wskutek obsunięcia się terenu I śmierć około 100 osób.

Aresztowanie szajki bandyckiej
LUBLIN, 28 marca (PAT). Dzisiaj władze 

policyjne zlikwidowały groźną szajkę bandy­
cką, grasującą na terenie województwa lu­
belskiego i wołyńskiego. Specjalnością ban­

dytów były napady na reemigrantów ame­
rykańskich. Ogółem osadzono w więziaom 
8 bandytów, którzy staną przed sądem do­
raźnym.

PIERWSZY KARTEL KOBIECY

Pociąg Wiersz-Piosenka
z Domu Kolejarzy do stacji Beztroska 

i z powrotem.

Przejazd w obie strony 1 zł. 20 gr.

Wyjazd dnia 1 kwietnia o g. 8.30 w. 
przyjazd o dowolnej godzinie.

Sprzedaż biletów w biurze „Robotni­
ka" oraz — pięć minut przed wyrusze­
niem w Sali Konferencyjnej Z. Z. K.

Przeniesienie przystanku 
tramwajowego

Znajdujący się na Kraik. Przedm. róg Kró­
lewskiej przystanek tramwajowy, z powodu 
rozbiórki domu wojskowego, gdzie będzie 
wzniesiony gmach Funduszu Kwaterunku 
Wojskowego, ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne, został przeniesiony na cały okres 
budowy na Krak. Przedm. róg pl. Marszałka 
Piłsudskiego, przed hotelem Europejskim 
(wprost ul. Karowej).

WAŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
=  F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H

N. GRUSZKIEWICZ i Ska SA35JSTBr,MM.
przyjmuje do sznytowama, sztancowania, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczone 

części na automatach i rewoiwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym
oraz szwejsowanie elektrycznością 88

s z y b k ie  i d o k ł a d n e  w y k o n a n ie !  wmmmmmmmmmI
Powódź w Anglji

1

Powódź w Anglji wyrządziła duże szkody. Na naszem zdjęciu obrazek z po' 
wodzi.
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Zwycięska akcja robotników na robotach publicznych
w  G r o d n ie
W obronie czwartego dnia pracy

(Kor, w łasna).

Sanacyjny Monopol na dzieci szknlne
W szkole Pow szechnej  w  Żychlinie nie wolno na leżeć  d o .  
Czerwonego Harcerstwa III

(Kor. w łasna)

W alne zgrom adzenie członków  S ek ­
cji B ezrobotnych p rzy  grodzieńskiej R a 
dzie R obotniczej - robo tn ików  za tru d ­
nionych n a  ro b o tach  (publicznych w  
G rodnie, p o  przeprow adzonej dyskusji 
w sp raw ie  obrony czwartego dnia pra- 
Cy w tygodniu, jednom yślnie uchw aliło  
rezolucję, k tó ra  p rzypom ina, uchw ałę 
M agistratu , p rzyznając robotnikom , za­
trudnionym  na robo tach  publicznych w 
G rodnie, czw arty  dzień p racy  w tygod­
niu, op łacany  w postaci 8 kg. m ąki!

A czkolw iek  ro b o tn icy  dom agali s ię  
W ówczas 5 dni w tygodniu a i to  n a ­
w et, p rzy  s taw ce  1.50 dziennie, nie za ­
bezp ieczałoby  robo tn ikom  niezbęd i ej 
egzystencji), to  jednak, rozum iejąc cięż­
ki s ta n  finansow y m iasta  i S karbu  Pań 
stw a, zrezygnow ali ze sw ego żądania 
godząc się na 4-ro dniową pracę  na ty­
dzień.

D nia 11 m arca 1933 r. m ag istra t m. 
G rodna ogłosił, i e  robotnicy będą za­
trudniani na robotach publicznych tyl­
ko przez 3 dni w tygodniu, płatne po 
2.50 zł. dziennie.

Zgrom adzeni najkategoryczniej zapro  
testow ali p rzeciw ko zam iarow i pogłę­
biania ich nędzy  p rzez  w ydzieran ie im 
czw artego  dnia zarobkow ego w  tygod­
niu, n iezależn ie zaś od p ro testu , jedno 
m yślnie uchw alili zarządzenia Magistra 
tu o odebraniu czwartego dnia pracy 
w tygodniu do wiadomości nie przyj­
mować i czwarty dzień pracowań nor­
malnie, jak dotąd.

R obotn icy  uchw ałę sw oją w ykonali 
ściśle i solidarnie,

W  czw artym  dńiu p racow ali sami, 
bez dozoru  ze strony  m agistratu .

P rzy  najbliższej w yp łac ie  (w sobotę)

skonsygnow ano silny oddział policji a 
podkom isarzem , obaw iając się, że ro ­
botnicy będą się dom agać zap ła ty  za 
p rzep racow any  czw arty  dzień. M agi­
s tra t w ypłacić ty lko za  3 dni, lecz ro ­
botnicy, zgodnie z planem , nie dopom i­
nali się za  czw arty  dzień, a żądanie to 
odłożyli do w łaściw ego m om entu, z a ­
chow ując się zupełn ie  spokojnie, by  nie 
dać najm niejszego pow odu w ładzom  do 
w ystąpienia.

N a konferencji w  S tarostw ie  tłom a- 
czono robotnikom , że odebrany  czw ar­
ty  dzień p racy  nie będzie przyw rócony, 
gdyż ani sam orząd, ani państw o nie ma 
pieniędzy. W m aw iano robotnikom , że 
upór ich nie pom oże i w końcu zażąd a­
no, by w yrazili sw oją zgodę n a  u tra tę

4 dnia. R obotn icy  obojętnie przeszli do 
po rządku  nad  tym i wywodami, konty­
nuując p racę  norm alnie.

W  ubiegłą sobo tę  sta ro s ta  zaprosił 
zarząd  Sekcji B ezrobotnych na konfe­
rencję. D elegacja zarządu zgłosiła się 
z  p rzedstaw ic ie lem  R ady Robotniczej. 
Poniew aż s ta ro s ta  oświadczył, że kon­
ferow ać m oże ty lko  z robotnikam i bez 
p rzed staw ic ie la  Rajdy, delegacja o p u ­
ściła sta rostw o , nie chcąc sam a konfe­
row ać.

Wkońcu postawa i solidarność robot 
ników sprawiły, i e zarządzenie o ode­
braniu czwartego dnia pracy zostało 
cofnięte, a za przepracowane sporne 
dni wypłata nastąpi w najbliższą sobo­
tę.

W ęg ie l stan ia ł a gaz n ie  
Dziwna logika Warszawskiej Gazowni

W  dniu 12 m arca b. r. n a  A kadem ji, 
urządzonej z okazji 10-lecia TU R A  i ty ­
godnia K ultury  R obotniczej w  Żychlinie 
w części artystycznej, pom iędzy innymi, 
w ystępow ał członek „C zerw onego H ar­
cerstw a", Tadeusz Dobrzycki, k tó ry  w y­
głoszonym w ierszem  prze ją ł g łęboko pu ­
bliczność.

Tow . D obrzycki jest uczniem  IV  od­
działu  szkoły  pow szechnej w Żychlinie.

Na drugi dzień kierownictwo szkoły, 
w drodze urzędowej, wezwało do szko­
ły matkę tow. Dobrzyckiego i zakazało 
jej, aby syn jej Tadeusz nie należał do 
Czerwonych Harcerzy, bo zostanie wy­
dalony ze szkoły (/!),

Dziesięciolecie TUR-a w Żychlinie
(Kor. w łasna).

W  Żychlinie odbyła się A kadem ja 
dla upam iętnienia dziesięciolecia TUR. 
k tó rą  zagaił tow. J. Somerfeld. P rz e­
m aw iał na tem at ku ltu ry  robotniczej 
tow. Wojciechowski, k tó rego  p rzem ó­
w ienie przyjęte zostało  oklaskam i.

W  części artystycznej w zię ła  udział 
sekcja te a tra ln a  TU R -a, o raz Czerw oni 
H arcerze.

Zakończono Akademję odśpiewaniem 
Hymnu młodzieży, który wykonał chór 
Turowy. J. 2.

W  lutym  r. b. G azow nia W arszaw ska 
b roniąc ceny  gazu i gazom ierzy stw ie r­
dziła  w  p rasie , że zniżka tych cen  za le­
ży przedew szystk iem  od ceny  węgla.

P o stu la t ten  zo s ta ł obecnie spełniony 
C eny w ęgla obniżono średnio  o 14 proc. 
a  zatem  zniżce ceny  gazu nie sto i nic 
n a  przeszkodzie.

Je że li bowiem  surow iec (węgiel) 
sp a d ł w cenie o 14 proc., to  gaz w i­
nien  po tan ieć  przynajm niej o 20 proc., 
gdyż z w ęgla uzyskuje się  prócz gazu, 
około 64 proc. koksu, 5 proc. smoły, 
0,3 proc. am oniaku i 0,4 proc. benzolu.

P o p rzed n i już obniżono robociznę,

C o w y św ietla ją  K ina?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać**. 
ADRIA: „P ieśń  se rca" .
ANTINEA: „Frankenstein** i „Kohn

i Kelly w Hollywood*’.
A PO LLO : „Kain i Artem'*.
B A JK A : „C ień S zerloka  Holmesa'* i 

„Z a tracony  przylądek**.
COLOSSEUM  :„Gdybym miał mil- 

jon“.

MASKA: „Mata Hari“.
MAJESTIC: „Gdy miłość się kończy*'!

C O L O S S E U M  p . 615 8. io.

GDYBYMMIAŁMUJON
Nowe emocjonujące arcydzieło 

L U B IC Z A  
o niezwykle Interesującej treści

tla ła  Sala B H D  J  A  B  E  Ł  
C tny49gr.l 99 gr. w. gł. Rod la Rocque

COLOSSEUM : „Djabeł**.
CASINO: „Każdemu wolno kochać". 
CAPITOL: „Boczna ulica*' i „Kobieta 

* Monte Carlo**.
C R ISTA L: „Ułani, ułani**.
CZARY: „Czemp“ z C ooperem . 
FA M A : „Pod fałszywą flagą**. 
FO R U M : (N ow iniarska 14) „Zungu“. 
G LOR IA : „Dzielni wojacy** z P a t i P a- 

t&chon.
HOLLYW OOD: „Mąż z urojenia'*.

HOLLYwuOD Początek' 6, 8, 10 
Jak zdooyć powodzenie u mężczyzn dowie 
*ę każda kobieta jedynie po obejrzeniu do­

skonałego filmu

M ą ż  z u r o j e n i a
w gł. JOHNEM BOLEREM 

JOAN BENELTT 
na scenie rewja:

GDY WOJSKO IDZIE.
Janina Sokołowska, Janina Kozłowska, I- 
r*na Sobołkówna, Ludwik Sempolisńilk, Su­

lima Jaszczołt, Eugenju&z Wojnar.

H E L JO S : „Ziemia Niczyja" i dodatk i. 
K O M ETA : „Na paryskim dworcu**
f ewja

Kino K O M E T A

n o w y  ś w ia t  4S
p o c z ą te k  o g. 6majestic

Wiktor Francen 
Gaby Horlay netka

reżyserii Leoncea P erreta
Gdy kończy sie miłość
Wł. „KOLOS Bogaty Nadprogram

obcięto  pensję pracow nikom  oraz bni- 
żono em erytury .

W  gazow ni dzia ła ją  komisję oszczęd­
nościowe i obcinają budżet.

I jakiż sk u te k ?  C ena gazu ani drgnę­
ła, mimo, że w ęgiel już stanow i dla 
gazu konkurencję, a  p rąd  elektryczny 
tak  sam o się kalku lu je w n iektórych 
w ypadkach jak gaz.

C ała P olska obniża dziś ceny w szyst­
kich produk tów , lecz gazownia tego 
nie widzi, w oli sobie sam ej szkodzić, 
woli aby konkurencja  przyczyniła się 
do zm niejszenia konsum eji gazu.

P rzykładem  fałszyw ej i nielogicznej 
kalkulacji G azow ni jest ostatnio zapo­
w iedziana rzekom a op ła ta  za gazom ie­
rze.

Do 25 m.* gazu zużytego p łacić się 
m a za  gazom ierz zł. 1,75, gdy liczbę tę 
się  p rzekroczy, to  gazom ierz kosztuje 
ju t 3,25, czy  3,75.

K onsum ent m usi przecie baczyć, aby 
przypadkiem  nie w ypalić 26-go m etra 
gazu, bowiem bętfzjc g0 kosztow ało o 
2 zł. więcej.

I to się nazyw a propaganda gazu?

N aftow cy o b ra d u ją
(kor. w łasna)

Dnia 25 m arca b. r. obradow ali ca ły  
dzień we Lwowie delegaci robotn ików  
przem ysłu naftow ego. N a porządku  o- 
b rad  s ta ły  dw ie spraw y: dalszy program 
budowy domów związkowych w prze­
myśle naftowym i sytuacja w przemyśle 
naftowym. P rzew odniczył tow. Markow­
ski. Spraw ozdania z przebiegu do tych­
czasowej akcji budow y dom ów złożyli 
ttow . Haluch i Jaroszewski. W  dysku­
sji, jaka się w yw iązała, ustalono, że 
w sku tek  stałego spadku  dochodów  na 
fundusz budow y, w  n astępstw ie  redukcji 
robotn ików  i ogran iczania dni pracy , 
należy  zrezygnow ać tym czasem  z p la ­
nu budow y w ielk ich  domów, a  budow ać 
dom y m niejsze. Po spraw ozdaniu  K om i­
sji Rew izyjnej, konferencja w yraziła  do ­
tychczasow em u Zarządow i Funduszu 
Budow y Domów Ludow ych p e łne  zaufa­
n ie i w ybra ła  now y Z arząd  w  do tych­
czasowym  składzie.

Do punk tu  II: O sytuacji w  przem yśle 
naftow ym , oraz w  całem  górnictw ie r e ­
ferow ał tow. Stańczyk. W szyscy p raw ie  
delegaci w yrazili opinję, że k lasa  ro b o ­
tn icza w chodzi w  okres ooraz ostrzej-

METRO: „Cham** i rewja*'. 
MEROPOLIS: „100 metrów miłości'* i 

rew ja.
MEWA: „Nocne Sądy** i „Wesoły pe- 

chowiec**.
M IE JSK I: „Em m a".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR M I E J S K I

Początek 6.15.

„EMMA"
tragedja niepotrzebnej matki 
w niezrównanej interpretacji

MARIE DRESSLER
Następny program: SYN INDYJ 
Cen* miejsc od 45 qr do 1 zł.

MIRAŻ: „Szukamy pieprzyka**. 
OAZA: „Boczna ulica** i „Legjon Wa- 

lecznych".
PA N : „Ostatnia eskapada**.
PALACE: „Obraza majestatu".

W ielK i p ożar la só w  
państwowych

Dn. 28 b. m. we w si Natfleśniki pod 
D ąbrów ką leśną w  woj. poznańskiem  o 
godz. 12-tej w  poł. w ynik ł pożar w  !e- 
sie państw ow ym .

Silny w icher rozprzestrzenił ogień aż 
pod Rogoźno.

Zawezwani do pomocy bezrobotni nie 
byli w stanie opanować żywiołu.

Dyrekcja lasów państwowych zwró­

ciła się do DOK., skąd w ysłano sap e­
rów. 600 ludzi pracow ało  przy  gasze­
niu pożaru, jednak  bezskutecznie.

Spaliło  się 700 h a  lasu, z  czego naj­
więcej ucierpiało. 78 ha zagajników , kil 
kunastoletnich.

Pożar w ynikł w skutek  nieostrożnoś­
ci. S tra ty  poniesione p rzez dyrekcję la ­
sów  państw ow ych, są ogromne.

„Krzyczcie Chiny 
w Teatrze „Ateneum"

i f

szej i gw ałtow niejszej w alk i ju t  n ie  o 
codzienne p o trzeby  ale o p rzebudow ę 
dotychczasow ych form  gospodarczych. 
A by w alkę tę k lasa  robo tn icza  m ogła 
p row adzić sku teczn ie, trze b a  dążyć do 
zjednoczenia w szystk ich  robo tn ików  w  
jednolitej organizacji.

K onferencję zakończono w ezw aniem  
przew odniczącego tow . M arkow skiego 
do p racy  nad  rozbudow ą klasow ego ru­
chu i do solidarnej w alk i o w ielkie cele 
realizacji socjalistycznego program u 
przebudow y ustroju kap ita listycznego  
na ustrój socjalistyczny.

Ostrzeżenie
Niniejszym przestrzegamy organizację 

partyjną oraz bratnie organizacje zawo­
dowe, oświatowe i t. d. przed FERDY­
NANDEM MAYEM, pochodzącym ja­
koby z Czechosłowacji, uprawiającym 
wędrówkę (na rowerze) po Polsce.

Podczas tych wędrówek wygłasza od­
czyty o swoich wrażeniach z odbytych 
rzekomo wędrówek po różnych krajach 
Europy i Azji (?!)•

Osobnik ten wyzyskawszy podstęp­
nie zaufanei niektórych instytucji robo­
tniczych, pod osłoną wyłudzonych za­
świadczeń, zaczął uprawiać wrogą dla 
klasy robotniczej propagandę.

Demaskując go, jako bezwzględnego 
szkodnika w ruchu socjalistycznym, 
wzywamy organizacje partyjne i bratnie , 
organizacje robotniczedo czujności.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

Pisma partyjne proszone są o -zedruk.

jrhł.ódna 47.

Dziś film
Na paryskim dworcu

z ulubienicą elity europejskiej 
Kate de NAGY

Na scen ie  Rew ja
z udziałem Jadwigi Bukojemskiej

Ki- PA I A TC CHMIELNA 9,
no ■ A s L ł łW E ,  Początek 6.8,10

Władca tłumów, król humoru

VLASTA BURIAN
w swej przebojowej komedji filmowej

) )

Ekscentryczne przygody nieśmiertel­
nego wesołka 

Reź.: MAC FRICZ Mur.: JARA BENESZ 
Film śpiewany i mówiony po czesku.

”^a cen  ̂ wolności".
: »Wynalazcy prochu**

a *a.chon.
P a t

P R A G A : „Pod wrogim sztandarem"
i rew ja.

R IV IER A  (Leszno 2): „Kol Nidre“ i 
„Cavaleria Rusticana".

ROXY; „Dziesięć procent dla mnie". 
SPLENDID: „Donovan** • rewja. 
STYLOWY: „Pożegnanie z grzechem" 
SOKÓŁ: „Bezdomni" i „Na perskim 

rynku**.,
TON: „Człowiek Małpa**.
TOMBOLA: „Pieśń nocy*** i „Gwiaź­

dzista eskadra*'.
U C IEC H A : „Gehenna kobiet".

W  sobo tę  1 kw ietn ia  T e a tr  A teneum  
w ystaw ia  poraź l-y  głośną sz tukę S er­
giusza T re t jakow a p. t.: Krzyczcie Chi 
ny“. A uto r jeden z w ybitniejszych p isa ­
rzy  sow ieckich, p rzedstaw ic ie l rew olu ­
cyjnej grupy literack iej „Lef* (Lewy 
front), jest w spółtw órcą nowej este tyk i 
p ro le tariack ie j, p rzeciw staw iające  li­
te ra tu rę  faktu , faktografię (reportaż, 
fak tom ontaż i t. p.) lite ra tu rz e  wym y­
słu. Lef w  mom encie p rzek sz ta łcen ia  
się ku ltu ra lnego  ZSRR. odeg ra ł pow aż­
ną ro lę : zw alczył resztk i daw nego e- 
ste tyzm u, dytyram bizm u posługujący 
się frazesem  rew olucyjnym  a  o p arty  na 
p rzesłankach  idealistycznych i s tan ąw ­
szy na gruncie m aterjalizm u d ia lek tycz

Nowa klinkiernia
miejska

W ykończona niedaw no w O łtarzew ie  
now a k lin ikarn ia  m agistracka, stosu ją­
ca w yrobów  klin ik iem  m etodą suchą w 
p rasie  hydraulicznej, w yprodukuje w r. 
b. około 3.000.000 w ypalonej kostk i kii 
n ik erow ej przy 6.000.000 kostk i w ytw o 
rzonych w  stan ie pół obrobionym . W  r. 
bieżącym  klin ik ier, jako  m a te ria ł b ru­
k arsk i będzie w  dużem  zap o trzeb o w a­
niu zarów no d la ulic śródm ieścia, jak 
i osiedli podm iejskich, gdzie c a ła  sieć 
u lic  je s t jeszcze n ie  zabrukow ana.

nego, zw rócił się do nowej rzeczyw isto 
ści w jej różnorodnych i bogatych p rze­
jawach. L ite ra tu ra  faktu, au ten tyku  
dokum entu  dała  n iebyw ały rozpęd te a ­
trow i sow ieckiem u. „Łańcuch fak w w 
9 ogniwach** T retjakow a jest najpo tęż­
niejszą m anifestacją tego kierunku. W y 
staw iony  po  raz p ierw szy przez Meye»- 
holda, obiegł w szystkie sceny europej­
skie, w szędzie zdobyw ając olbrzym ie 
pow odzenie. W  Polsce sz tuka ta  u k a ­
za ła  się w  naw skroś oryginalnej, un ie­
zależnionej od w szelkich w pływ ów  in­
scenizacji L. Schillera. N iezatarte  w ra­
żenie, jakie zostaw iła  po sóbie w e Lwo 
wie, nadzw yczajny w ręcz sukces od­
niesiony w  tea trze  łódzkim , u torow ały  
jej drogę do stolicy —  gdzie szerokie 
m asy publiczności z ogrom nem  za in te­
resow aniem  oczekują now ej sensacji a r ­
tystycznej.

T ea tr  „A teneum " na k ilka dni p rzed  
prem jerą  zam knął sw e w ro ta  dla pu - 
liczności, celem  przebudow ania sceny i 
części w idowni, k tó re  pod ręką  św ie t­
nego d ek o ra to ra  i konstruk to ra  scem cz 
nego jakim jest A ndrzej Pronaszko, cał 
kow icie zm ienią swói wygląd i staną 
się terenem  dln skom plikow anych scen 
masowych odbyw ających się w porto- 
wem mieście chińskiem  i na krążow ni­
ku angielskim.

W  próbach  pod k ierunk iem  reż y se r­
skim  L. Schillera b ierze udział około 80 
osób.

Centralny
Wydział Kobiecy P.P.S.

Posiedzenie C entr. W ydziału Kobiec. 
PPS. p rzed  R adą N aczelną odbędzie się 
d. 31 m arca, w  p ią tek , o godz. 3 pp. w 
lokalu R. T. P. D., A leja 3-go M aja 2 
m. 68.

Z mężczyzny kobieta
W ielką sensację w kołach p raw n i­

czych w yw ołał w ypadek , jaki się zda­
rzy ł n iedaw no n a  te ren ie  m iasteczka 
podw arszaw skiego.

W  m iasteczku tern zam ieszkiw ała 20- 
le tn ia  panna, Zofja R. N iedaw no zgło­
s iła  się do w ładz, ośw iadczając, i'ż nie 
jest kobietą, a  mężczyzną. Chodziło o 
ustalenie przez sąd dziwnej zm iany płci 
i p rzeprow adzenia odpow iedniej k o re k ­
ty w  księkach m etrycznych.

O dbyła się rozpraw a,, na k tórej p e ­
te n tk a  udow odniła  w  drodze ośw iad­
czenia lekarskiego, iż faktycznie jest 
m ężczyzną, w obec czego pozw olono na 
zm ianę im ienia n a  Jan ,

O trzym aw szy wyrok' sądow y 20-let- 
nia kob ie ta  w łożyła m ęskie ubrania, o- 
strzygła w łosy i następn ie  zgłosiła się 
do poboru  w ojskow ego na dodatkow ą 
komisję, gdzie o trzym ała kategorię  D 
Zaszedł w  danym  w ypadek  n iew ątp li­
w y herm afrodytyzm u, k tó ry  dość rza d ­
ko  w ystępuje w  m edycynie.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

Sio. D. G I S E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)

WENERYCZNE skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. P o ra d a  ♦ xł
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Samobójstwa
27-letnia Stanisław a Szymańska, za­

truła się spirytusem  denaturowanym. 
—  44-letnia Franciszka G rzeszczako- 

wa, bez zajęcia, napiła się esencji octo­
wej, w bramie domu.

—  21-letni Zygmunt Kry siak, bez za­
jęcia, z powodu braku pracy napił się  
esencji octow ej na stacji Golędzinów,

kolejki Jabłonna - Karczew. 
— 65-letni Szaja Mann, przedsiębior­

ca przew ozowy, napił się jodyny. W szy­
stkim oiiarom zawodów życiow ych po­
mocy udzieliło Pogotow ie, poczem  Grze- 
szczakow ą przew iozło do szpitala Dz. 
Jezus. Krysiaka zaś — do Przemienienia  
Pańskiego.

Epilog sprzeczki małżeńskiej
P rzy  ul. T arczyńskie j 13, m ieszka 29- 

le tn i Jó zef B urgoński, ko le jarz , z żoną 
25-letn ią  A nną. W  czasie sp rzeczk i m ai-

Wypadki samochodowe
P rz e d  dom em  W olska  129 usiłow ał w sko­

czyć d o  p rze jeżd ża jąceg o  au to b u su  20-letni 
H en ry k  K ow alski, rzeźn i k. D oznał on 
w strząśn ien ia  m ózgu i  p o ran ien ia  czoła.

—  P rz e d  dom em  S ia rczan a  3 sp a d ł z m o­
tocyklu  27-letn i K azim ierz  R ejm ańsk i, m on 
te r . D oznał o n  p o ran ien ia  czo ła  i  tw arzy .

—  Na ro g u -u l. Z im nej i E lek to ra ln e j s a ­
m ochód p o trąc ił 74-letn iego D aw ida  A sen- 
haim a, b lach arza . S ta rzec  d o zn a ł p o tłu cze ­
n ia  lew ego barku .

Z miasta 
w Kil Ru słow ach

SPR A W Y  FIN A N S O W E  M A G IST R A T U
były tem atem  k o n ferenc ji, jak a  się o d b y ła  u , 
P re z y d en ta  m iasta . R o zp atry w an a  b y ła  i 
kw estja  likw idac ji za leg łych  po b o ró w  p ra -  j 
cow niczych i  odm ow y pracow ników  n a  o to  j 
pozycję m ag istra tu .

K IL K A SE T  PR Ó B  M LE K A , ŚM IETANY 
I M A SŁ A  p o b ra n o  w czoraj na  ro g a tk ach  i 
m iejskich. P ró b y  te  p o d d a n e  b ę d ą  analizie  i 
w M iejskiem  Z ak ład z ie  Higjeny. N azw iska j 
sp rzed aw có w  i w ieśn iaków  zo sta ły  d o k ład - | 
n ie  zan o to w an e.

W A L K A  ZE SZCZU R A M I p ro w ad zo n a  j 
m a b y ć  w d ro d z e  p ro p ag an d y . P ro p ag an d ą  j 
tą  zajm ie się  w y d z ia ł zdrow ia m ag istra tu , ! 
k tó ry  przygo tow uje  p lak a ty , u lo tk i i in stru k  : 
cje d la  w łaśc ic ie li posesy j i sk ładów . J a k  i 

w iadom o, term in o w a  aikqa tru c ia  zo s ta ła  j 
zan iech an a .

DO M  PR A C Y  PR Z Y M U SO W E J na P rz e ­
b iegu  p rzezn aczo n y  m a 'być n a  p u n k t p rz e ­
chodni d la  w łóczęgów  i żebraków , k tó - 
ryoh  w ysy łać  się  m a d o  O ryszew a. K om isja 
i  u d z ia łem  p rzed staw ic ie li m in iste rju m  0 -  
p iek i Społecznej, o d w ied ziła  z ak ład  o ry- 
szew ski, s tw ierdza jąc , że  jest on o d p o w ied ­
nio u rząd zo n y  i n a d e r  w ygodny. C hodzi o 
p rz y stąp ien ie  m iasta  do sp ó łk i w ojew ódz­
k iej m iędzykom unalnej.

SK RZY NIE DO ŚM IECI i d o  narzędzi u- 
s ła w ian e  są  w  ró żn y ch  m iejscach p rzy  o p ar- 
k an ien iach  skw erów . J e s t  to  żad n a  dek o  
racja . In sp e k to ra t a rty s ty czn y  w ystępu je  z 
p ro jek tem  sk aso w an ia  ty ch  skrzyń, k tó re  
p ró c z  teg o  zas taw ia ją  p rze jśc ie  n a  ch odn i­
kach.

P R Z E JĘ C IE  SCH RO N ISK  DLA BEZ­
DOM NYCH p rzez  in spekcję  h and low ą zo ­
s ta ło  zd ecydow ane p rzez  p rezydjum  m agi­
s tra tu . M a ono n as tąp ić  p rzed  p ie rw ­
szym  kw ietn ia  r. b. Z aznaczyć n a leży .' że 
n ie k tó re  sch ro n isk a  p o siadają  cechy  zw y­
k łych  donjów m ieszkalnych, po d czas gdy in ­
n e  n ie m ogą być trak to w a n e  jako  zw yk łe  
budynk i m ieszkalne. N ajtrudn iej jest adm i­
n is tro w a ć  „Polusem " i schron isk iem  n a  0 -  
kopow ej.

WIESŁAW WOHNOUT.

żeńskiej, B urgońska w p rzystęp ie  ro z ­
stro ju  nerw ow ego n ap iła  się esencji oc­
tow ej. L ekarz  P ogotow ia p rze p łu k a ł de- 
sp e ra tce  żo łądek , usuw ając grożące nie 
bezp ieczeństw o , poczem  pozostaw ił B. 
na leczeniu  w  domu.

Wystawa druków i grafiki 
czechosłowackiej

C zechosłow ackie  S to w arzyszen ie  k iero w ­
ników  d ru k a rń  o ra z  S tow arzyszen ie  „Typo 
g ra fja “ w P ra d z e  u rz ą d z a ją  w  dn, 9.IV 
w gm achu Szkoły  P rzem ysłu  G raficznego w 
W arszaw ie, p rzy  w sp ó łu d z ia le  o rgan izacy j­
nym  tej Szkoły , W y staw ę  d ru k ó w  i  g rafik i 
użytkow ej czechosłow ackiej. W y staw a  obej 
tnie liczne p ra c e  na jlep szy ch  p ra sk ich  z a ­
k ład ó w  graficznych i da  m ożność szerszem u 
ogółow i polskiem u, a  zw łaszcza  za in tere so - 

j w anym  sferom  fachow ym  zap oznan ia  się  ze 
stanem  obecnej g rafik i użytkow ej b ra tn iego  
narodu

Kto wygrał na loterji?
W czoraj p o d czas c iągn ien ia  lo te rji g łó w ­

niejsze w ygrane  p ad ły  n a  n as tęp u jące  nu • 
m ery:

5.000 zŁ: 46067 64880 76384 107820.

2.000 zŁ: 7677 8834p 11228 20262 21541
35103 42131 43881 56265 73467p 89630
111494p 112340 115201 119729 127251p
144294.

1.000 zŁ: 1078p 3436p 8601 15331 17890
17412 21947 22950p 29410 36536 40144p
41532 44642 52079 53377 57607 67282p 70124 
77841 84778 87028 90984p 92922p 90377p 
94963 96957p 97111 101486 114207 118267
116831 120550 122366 126760 130665 131046 
133712 138965 13713Sp 138366 143818 146704 
146026

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

R obo tn  c z e g o  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, te i . 332*88

S T A N  P O G O D Y
Chm urno, ran o  lek k ie  m gły D niem  p rz e ­

jaśnienia. Ciepło. S łabe i um iarkow ane w ia ­
try  zachodnie.

Co grają w Teatrach?
P R E M JE R A  W T EA TR Z E  „A T E N E U M 1 

W  zam kniętym  d la  pub liczności te a trz e  ,A- 
ten eu m 1 w re  gorączkow a p ra ca  p rz e d p re ­
m ierow a. Z espół techn iczny  p o d  k ierunkiem  
A n d rze ja  P ro n aszk i zm ienia całkow icie  
k sz ta łt sceny a p o n iek ąd  j w idow ni. Z espól 
a rty s ty czn y  w liczbie 80 osób pod  w o d zą  L. 
SchiU e ra  opracow uje  n iezm iern ie  skom pli­
k o w ane  a m ocne w swym w yrazie  sceny 
zbiorow e W szystko  odbyw a się  p rzy  
dźw iękach  m uzyki ch ińsk ie j, w huku  w y­
strzałów , w dym ie w ybuchów  i lu n ie  fa n ta ­
stycznych  św ia te ł. T o  „K rzyczcie C hiny" 
ro d zą  się na scen ie  „A teneum ". P rem iera  
tej po tężnej sz tuk i w so b o tę  — 1 kw ie tn ia .

Z OPERY . Dziś u k aże  się  w sp an ia ła  o p e ­
ra  M usorgskiego „B orys G odunow ".

W  p ią te k  c iesząca  się w  dalszym  ciągu 
w ielk iem  pow odzeniem  p rzep ięk n a  opera  
P u c c in ie g o  „T u ran d o t ".

T E A T R  NARODOW Y da je  dziś o sta tn ie  
p rzed staw ien ie  kom edji Al. D u m a sa  „K ean ‘‘

W  p ią te k  p rem jcra  jednej z na jg łośn ie: 
szych p rz ed  la ty  k ilk u n astu  sz tuk  znakom i­
tego p isa rza  rosy jsk iego  L. A n d re jew a  „Ten, 
k tó reg o  biją  po  tw arzy".

T E A T R  NOW Y. Dziś i codziennie  sz tuka  
N iccodem iego „C ień".

T E A T R  LETNI: R ekordow a „M adem oi­
se lle1' D ev al'a  będ zie  grana do p ią tk u  
w łącznie.

TEA TR  PO LSK I: D ziś „M arjusz" P agnola  
z Rom anów ną. Zelw erow iczem  i Paw łow skim .

T EA TR  KA M ERALNY. K ierow nictw o Te 
a tru  K am era ln eg o  chcąc dać m ożność na j-

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
Mistrzostwa w arszaw sk ie j  
klasy A Rob. Podokr.

M istrzostw a Pod okręgu R obotniczego 
rozpoczynają się dnia 1 kw ietn ia. P ierw  
szy m ecz odbędzie się  w  sobotę o godz. 
16-ej na boisku S kry  pom iędzy M ary- 
m ontem  a G w iazdą. W  niedzielę w 
P ruszkow ie na boisku Znicza o godz. 
16-ej Znicz gra ze Skrą.

W  dalszym  ciągu p iłka rsk ich  m i­
strzostw  k lasy  A  okręgu w arszaw skiego 
w  sobotę o  godz. 16 n a  boisku Polonii 
M akabi sp o tk a  się ze Skodą, a w  n ie ­
dzielę na bo isku  Legji o godz. 12 W a r­
szaw ian k a  Ib —  D rukarz, o godz. 15.30 
Legja I b  —  P w att, na boisku Polonii o 
godz. 15,30 Polonia —  O rzeł, a na boi­
sku AZS o godz. 15.30 AZS —  Świt.

Otwarcie sezonu rozgrywek 
ligowych

W  najbliższą n iedzielą  o tw arty  zostanie 
w  Polsce  sezotn ligowy.- W  tym  d n iu  roze­
gran e  zo stan ą  d w a  p ierw sze  m ecze C ra co ­
v ia  —  P odgórze i R uch — G arb arn ia . R oz­
gryw ki, jak  w iadom o, odb ęd ą  się w roku  
bież. w 2-ch  g rupach : zachodniej i w schód  
niej. Do grupy  zachodniej na leżą  kluby k ra ­
kow skie: C racovia, Podgórze , W isła, G a r ­
b a rn ia , Śląski R uch oraz  p oznańska  W arta . 
Do grupy  w schodniej d ru ży n y  w arszaw sk ie: 
W arszaw ian k a  i Legja, lw ow skie: Pogoń i 
C zarni. ŁKS. o raz  22 pp. z S ied lec  N arazie  
rozpoczynają  się m is trzo stw a  w grup ie  z a ­
chodniej W  grupie w schodniej p ierw sze 
m ecz są w yznaczone  do p iero  na 23 k w ie t­
nia.

W  najbliższą n iedz ielę  rozg ryw ki o d b ęd ą  
się w K rakow ie i na Śląsku. W  K rakow ie 
m istrz  Polski C racovia  w alczyć będzie  z 
benjam inkiem  Ligi — Podgórzem . Na Śląsku 
G a rb a rn ia  sp o tk a  się z R uchem .

W  grupie w schodniej na  p ierw szy  ogień 
pó jdą m ecze  W arszaw ian k a  — ŁKS. ■•/ 
W arszaw ie, C zarn i — Legja w e Lwowie i 22 
p. p. Pogoń  w Siedlcach.

Kobiecy Ośrodek Wychowania 
fizycznego

(prowadzony przez Kobiecy W ydział 
Sportowy Z. R. S. S.)

Lekcje gim nastyki plastycznej p ro w a­
dzone przez dyplom ow aną nauczycielkę 
p. S ander odbyw ają się w środę od 6— 
7 dla dzieci, od 7.30 — 8.30 dla kobiet. 
Zgłoszenia C zerw onego K rzyża 20 loka! 
Z. R. S. S. teł. 731-95.

Z całego świa ta
Fiński Zw. Lekkcatletyczny postanow i! 

zab ron ić  w szystkim  sw oim  zaw odnikom  sta r 
tow an ia  w Szw ecji i rozgryw ania  zaw odów  
z zaw odnikam i tego kraju . Z akaz trw ać  b ę ­
dzie tak  d ługo, dopóki m enerzy  szw edzk ie­
go Zw. lek k o a tle ty czn eg o  (E dstrom  i E ke- 
iund) nie zap rzes tan ą  kam pan ji p rzec iw k a  
Nurm iem u, k tó reg o  — jak w iadom o — 
zw iązek  fiński p ragnie  ream atoryzow ać .

M iody  p ły w ak  am erykańsk i, J a c k  M edi­
co, k tó ry  n iedaw no u stanow ił now y rek o  d 
św ia ta  w p ływ an iu  na  400 m, sty lem  dow ol­
nym  (4:24,4 sek.), obecn ie  ustanow ił nowv

re k o rd  św ia tow y  na  dystansie  300 m. s ty ­
lem dow olnym , uzyskując w ynik 3:25,8 sek .

D aw ny rek o rd  na tym  d y stansie  n a leża ł 
do francuza  T arisa.

H okejow a rep re z en tac ja  k o b ieca  Z achod­
nich Niem iec p o k o n a ła  w K olonji re p re z e n ­
tac ję  H olandji 1:0.

N ieznany d e tą d  p ły w ak  am erykańsk i, s tr ,
d en t H orn, ustanow i! now y rek o rd  św ia to ­
wy w p ły w an iu  n a  200 y a rd ó w  sty lem  k la- 

'syoznym , uzyskując w ynik 2:29,8 sek.

Oficjalny re k o rd  n a  tym  dystansie  należy  
do S p en ce 'a  i jes t o  2 sek . gorszy Je d ia k  
p rzed  parom a tygodniam i francuz C a rto n n e t 
uzyskał w ynik lepszy od  rek o rd u  I lo m a , a 
m ianow icie — 2:28,6 sek.

W  finale gry po jedyńczej pań  w tu rn ie ju  
m iędzynarodow ym  w San  R em o sensacją  
by ło  zw ycięstw o niem ki A ussem  nad  n a jle ­
pszą francuzką, M athieu , w stosunku  6:4, 
6 :0 .

W  B rukse li belgow ie w zięli rew anż. R e ­
p rezen tac ja  p iłk a rsk a  tego m iastap o k o n ała  
re p rezen tac ję  P ary ża  6:3 (2:4).

K om 'sja b o k se rsk a  s tan u  N ew  Y o rk  wy -
da ła  in te resu jące  orzeczen ie, w myśl k tó r e ­
go żaden  b o k se r n ie m oże być m enażerem  
drugiego b o k se ra , ani też  w jak ie jko lw iek  
m ierze  p a rty cy p o w ać  w d o ch o d ach  z m eczu 
boksersk iego  innego, niż ten , w k tó rym  sam 
s ta rtu je .

O rzeczon e to  zm ierza  w k ieru n k u  uzdro  
w ien ia  stosunków  boksu  zaw odow ego w 
New Y orku.

szerszym  w arstw om  poznania  głośnej sztuk: 
W insloe „D ziew częta  w m undurkach  w zna­
w ia ją ty lk o  p ięć  razy  od dziś do  n ied z ie l 
w łączn ie  po  rew elacy jn ie  niskich  cenach  od 
gr. 49 do  zł. 2.99 poczem  sz tu k a  ta  zejdzie 
o s ta teczn ie  z re p e r tu a ru . W  n iedzielę  po- 
poudniu  rów nież  po  cenach  n iskich  „D ziew ­
czę ta  w m u n d u rk ac h 11.

T EA TR  „B A N D A 11. Dziś kom edja  m u ­
zyczna R. B en atzk y 'eg o  „M oja s io stra  i ja".

TEA TR „M O R SK IE  OK O ” . D ziś i co­
d z ien n ie  re w ja  w 20 o b razach  p. t. „R ew ja 
m iłości".

T E A IR  „8 m. 30". Dziś o p ere tk a  O sk ara  
S trau sa  „K obieta, k tó ra  w ie  czego c h c e '1.

T E A T R  IM. ŻER O M SK IEG O  (K arow a 18) 
Dziś z p o w o d u  genera lne j p ró b y  d ra m a tu  St 
Żerom skiego „R óża11 p rzed staw ien ie  zaw ie ­
szone. W  p ią tek  prem jera ,

A LH A M BRA . C odziennie  d w a  p rz e d s ta ­
w ienia a tra k cy j z udzia łem  R eri i a rty s tó w  
scen polskich.

T EA TR  BOM BA. Dziś rew ja  p o lityczna  
p. t. „K ult N agości11.

T EA TR  R E W JI „M IG N O N  '. D ziś rew ja  
hum oru p. t. „Serw us D ziubas".

Z F IL H A R M O N JI. W  p ią te k  o godz. 8-ej 
wiecz. W ielk i K on cert Sym foniczny, k tó re ­
go so lis tą  b ęd zie  znakom ity  p ian is ta  f r a n ­
cuski A lfred  C o rto t. J e s t  on jednym  z n a j ­
w ybitn ie jszych  re p re z en tan tó w  w sp ó łcze ­
snej o d tw órcze j sz tuki fo rtep ian o w ej. O r­
k ie s trą  filharm oniczną dy rygu je  św ie tny  k a  - 
pe lm istrz  po lsk i G rzeg o rz  F ite lb e rg .

CYRK. C odzienn ie  o godz. 8.15 wielki 
m iędzynarodow y tu rn ie j zapaśn iczy  o m i­
strzo stw o  E u ro p y  z udziałem  S z tek k e ra

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 K om unikat 
m eteorologiczny. Sygnał czasu. H ejnał. 12.05 
O d czy tan ie  p rogram u 12.10 M uzyka z pły t- 
12.30 K om unikat M eteoro log iczny . 12.35 
K o n cert szkolny. 14.00 —  15.00 Przerwa. 
1510 K om unikaty . 15.25 M uzyka z p ły t. 
15.35 „P rzeg ląd  czasopism  k o b iecy ch 11. 15.50 
K o n cert z p ły t. 16.25 L ek c ja  języ k a  fran ­
cuskiego. 16.40 „U top je  w S tan ach  Z jedno­
czonych" 17.00 K o n cert k am era ln y  B rahm ­
sa. 17.40 O dczyt. 17.55 P ro g ram  n a  d z ień  
następ n y  18.00 O dczy t d la  m aturzystów .
18.20 W iadom ości b ieżące  18.25 M uzyka 
lekka . 19.00 R ozm aitości. 19.20 „K om unikat 
ro ln iczy". 19.30 K w ad ran s lite ra c k i ,J3ysk 
O lim pijski11 19.45 P raso w y  D zienn ik  R adjo- 
wy. 20.00 M uzyka lek k a . 20.55 W iadom ości 
sp o rto w e . 21.07 P rasow y  D ziennik  R adjow y 
2115 Koncert. 21.30 Słuchow isko „B rac ia" .
22.15 T ransm isja  z te a t ru  „M orsk ie  O ko"
23.20 K om unikaty . 23.25 M uzyka tan eczn a

JU T R O .
11.50 K om unikat d la  kom. lot. 11.57 S y ­

gnał czasu. 12.05 P rogram . 12.10 —  13 20 
P ły ty  gram ofonow e. 13.20 K o m u n ik at P. I 
M. 15.10 K om unikat In st. E k sp o rt 15.15 Ko 
m u n ik a t G ospodarczy . 15.25 C hw ilka  lo tn i ' 
cza. 15.30 C hw ilka m orska. 15.15 Płyty-
16.20 O dczy t d la  m atu rzystów  16.40 O d ­
czyt. 17.00 R ec ita l sk rzypcow y. 17.55 Pro­
gram. 18.00 O dczy t d la  m atu rzy stó w  z l ite ­
ra tu ry . 18.20 W iadom ości b ieżące . M uzyka 
lekka. 19 00 R ozm aitości. 19.20 „P rzeg ląd  
P rasy  rolniczej. 19.30 F e lje to n . 19.45 D zien ­
nik R adjow y. 20.00 P o g ad an k a  m uzyczna
20.15 K o n cert sym foniczny z  Filharm onii- 
22.40 W iadom ości sp o rto w e  22,45 D ziennik 
R adjow y. 22.55 kom unikaty .
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Słoneczniki chore na eletantiazis
J e s t  w feljetonach Słonim skiego z jego 

rosyjskiej podróży  jeden ustęp  pośw ięco­
ny  opisom  m ieszkania w nowym domu 
m ieszkalnym , zbudow anym  przez „N ar- 
kom fin" w M oskw ,e. Us.tęp ten  brzm i jak 
następuje:

„Z aglądam y do  jednego z m ieszkań. 
Pokój zape łn iony  m nóstw em  gratów  
m ieszczańsk ich . Ja k ie ś  s ta re  k an ap y  i e- 
taże rk i, łó żk a  i paraw an y . Spodziew ałem  
się  zas tać  tu  p ro s to tę  w nętrza, w ydaćby 
się m ogło, że jeś li n ie sam  u stró j spo ­
łeczny, to  p rzy n ajm n ie j s ty l  budow li 
na rzu c ić  pow in ien  pew ną celow ość w u- 
rząd zen iu  m ieszkań , Czem  to  o b jaśn ić?  
Czyżby g łód  m ieszczańskiego zby tku  by ł 
ta k  silny , że ro bo tn icy  w now ych do ­
m ach o tac za ją  się  n iepo trzebnem i ru p ie ­
ciam i, tw orzącem i nastró j p rzed w o jen n e­
go w n ę trza?  Są to  pew ne p ragn ien ia , 
k tó re  się m uszą wyżyć.

A m oże to w ynika z b rak u  w ytw órni 
m ebli now oczesnych i z b a rd zo  rozw in ię­
tego han d lu  s ta rz y z n ą ?  N iew iele m oż­
n a  kupić za ru b le  sow ieckie, a  zawszw

pew nej trzym ać w dom u kanapę , niż 
p ap ie ro w e  p ien ią d ze 11.

C ało k sz ta łtu  sow ieckich w rażeń  p. Sło 
nim skiego nie cenię w ysoko. Znając jego 
k ą t patrzen ia , ani zby t szeroki, ani zbyt 
ostry, m ożna było zgóry p rzew idzieć co 
przyw iezie w swojej „w alizie rosyjskiej". 
1 o zgani, to pochw ali, oblawszy w szyst- 
ko pom idorow ym  sosem  siln.e spóźnio­
nego „W eltschm erza", aby w reszcie u 
m ety, na dw orcu w arszaw skim , z reasu ­
m ow ać ca ło k sz ta łt podróży m elancholij­
nym  tonem  kieszonkow ego H am leta  w 
jednem  zdaniu:

—  „T rudno tak  pow iedzieć w  p a ra  
słow ach. I źle i dobrze"...

W  paru  słow ach —  zapew ne! Ale 
p rzec ież  Słonimski n ap isa ł na ten  tem at 
ca łą  ks.ążkęl...

Nie o to  jednak  chodzi mi w tej chwili.
N ie całoksiztałt refleksyj sow ieckich 

in te resu je  nas, ale poszczególne w raże­
n ia i obserw acje , k tó re  są  bystre  i — 
zdaje się — naogół trafne. S łonim sk, u- 
m ie p a trzeć , nie um ie ty lko z tego co w i­

dział w yciągać ogólniejszych w niosków  
W idzi dlatego szczegóły, nie ogarnia ca- 
lośc.. J e s t to — być m oże —- jeszcze je­
den dowód „sarmackości" Słonimskiego, 
tak  trafnie, chociaż żartobliw ie, zauw a­
żonej prizez p. J . S. Skiwskiego. W iado­
mo przecież, że w śród S arm atów  myśl 
nie trw a ni godziny...

O tóż —  w raca jąc  do tem atu  tego ro z ­
w ażań a — obserw acja domu - ko lek ty ­
wu jest słuszna. Czy jednak nie nasuw a 
nam ona pew nych analogji?

Mam te raz  w ięcej czasu i w ieczoram i 
lubię b łądzić po krańcach  m iasta, zaję­
tych p rzez  now e osiedla m ieszkaniow e. 
Zróbm yż tak i k ry tyczny  spacer po na j­
w iększej kołonj. w arszaw skie j — po Żo­
liborzu.

O czy b łądzą po sz lachetnych  linjach 
p roste j a rch itek tu ry , obejm ując jasne i 

'log iczne k o n tu ry  brył. W szystko  jest 
konsekw entne , planow e, zw arte  w so ­
bie, nie podlegające dyskusji. Łuk VII 
kolonji W arszaw sk  ej Spółdzielni M iesz 
kan iow ej sp ina n ie jako  dw ie rozw arte  
linje tró jk ą ta  od u licy M arym onckiej i 
K rasińskiego. K rzyw izna %vewnętrz,na te  
go łuku działa  na w idza dośrodkow a,

w iąże go i o tacza jakgdyby ram ieniem , 
zabiega drogą i każe pozostać. Linja 
p ro s ta  to  p rzestrzeń , odległość, bieg d a ­
leki, k tó rego  k resu  nie widać, k tó ry  bu­
dzi niepokój i p rzyśpiesza uderzen ia  
serca  m ówiąc mu z każdym  przebytym  
krokiem  „prędzej, prędzej!" Linja koli- 

f sta, koło, krzyw izna, w ycinek tego k o ­
ła. zakreśla jąc granice, daje poczucie 
pew ności, spokoju, w ypoczynku, mówi 
nam  „tu jesteś u s ebie, zo s tań 11. N ie bez 
racji mówim y: „koło rodzinne", „krąg 
p rzy jació ł", „w  kole p rzy jació ł". D o­
św iadczenie pokoleń  jest w tych sło  
wach. D ośw iadczenie, rzeeby  można, 
architektoniczne, bierze się bow iem  z 
poczucia bezp ieczeństw a i spokoju, ja ­
kie dają linje koliste w architekturze.

Łuk VII kolonji. C zerw ona cegła, gruz 
opodal, jeszcze nie u p rzą tn ię te  zw ały 
gliny. D eski sch lapane w apnem . Szuter. 
U łożony w  stos „sag" deseczek  park ie  
tow ych. N ieom ylne sym ptom aty now o­
ści budynku. M łody dom! Nie wiem d la­
czego się w łaściw ie m ówi „now y dom" 
a nie „m łody dom ". P rzec ież  mów; s:ę 
„m łody dąb", „m łody las", „m łode po­
kolen ie", a naw et „m łode państw o". 
Dom jest młody, dom rośnie, bo  dom —

żyje. Żyje w tedy  gdy b rygada m urarz  f  
„ciągnie" ku górze m ury, ale żyje także 
w tedy  gdy cieśle u p rzą tn ą  rusztow anie 
i gdy w nętrze domu, niby ul, zaroji si? 
grom adą ludzi, k tó rzy  w nim mieszkają.' 
Spójrzcie n a  dom w ieczorem ! Św iecą o- 
kna, m rugają, przygasają, rozb łyska1? 
na nowo, opuszczają znużone czuw aniem  
pow ieki s to r —  w ów czas, zdają sić 
drzem ać. G asną —  w ted y  zasypiaj'4' 

T e znaki św ietlne tw orzą d la widza, 
k tó ry  z rękam i w k ieszeniach p rzvsta- 
nął w m roźny w ieczór p rzed  domem, 
złudzenie ruchu, nieom ylnego znaku  ży­
cia. C złow iek, najmniej n aw et w rażliw y 
na p rzenośn ie  poetyck ie , nie obruszy 
się, gdy mu pow iem y w tedy, że dom 
żyje‘“

O to rozbłysło  okno  tuż koło  nas, oa 
odległość kilku  stóp. N a p arte rze . Sty' 
chać gram ofon. Idzie w raz z melodj? 
jakieś w  tró jnasób  w zm ożone uczucic 
zaciszności z  tego ośw ietlonego okna- 

— Zajrzeć — nie zajrzeć? — w aha s>? 
zapóźniony przechodzień.

A w ięc —  zajrzyjmy!

(Dok. nast.).

CENY n r łn tr c u  7  PRENUMERATY: w W arszaw ie z od n oszen iem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez od n oszen ia  zł. 4.70, na prow incji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagran icą  zł. 8.— . Za zm iar^ adresu 50 gr.
• • t>w iersz  w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw y cza jn e  gr. 20, kom unikaty i n a d esła n e  gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżei 60 mm. gr. 30, d io b n e  za wyraz 2Ogr­

an ie 1 zaofiarow an ie  p racy b ezp ła tn ie . O głoszen ia  tab e laryczn e o 50 proc. drożej. O głoszen ia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład  og łoszeń  w  tek śc ie  5-szpaltowy, układ zwyczajny®*1 
10-szp altow y. Za treść  og łoszeń  R ed akcja  nie od p ow iad a

y d . H . ,  odpowiedziainy: STANISŁAW NIEMYSkT  ~ ~  W y d .w c .  R ADA N A C Z E L N A  T T *

Odbito w Drukami Spółki Nakładowe-W ydawniczej „Robotnik". Warecka 7.
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